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Przegląd polityczny.
Lwów 30 maja.

Mamy przed sobą nowe dzieło znanego 
Dominikanina, O. Vanutelli’ego, który oałe swe 
iyoie poświęcił marzeniom o połąozeniu prawo­
sławnej cerkwi z Kościołem katolickim i o tern 
tylko mówił, o tem pisał, a napisał już ośmna- 
śoie tomów, w których i nas nieraz boleśnie 
dotknął, chociaż niezawodnie przez r&żąoy brak J 
znajomości przedmiotu, który całe jego życie 
pochłonął. Pięknie świadozy o ks. YanuteU’im 
to gorące pragnienie nawróoenia sohyzmy, ale 
z biegiem lat stał się en już nie propagatorem 
wzniosłej idei, lecz obrońcą sohyzmy, z czego 
wynikło to bardzo dziwne zjawisko, że kato- 
liobi kapłan czyni wyrzuty własnemu Kośoio- 
łowi, jako wrzekomo jedynemu winowajcy istnie- 
jąoego rozdziału między wyznaniem katoliokiem 
a prawosławnem. Przed wielu laty wyobraziło 
mu się, że Wschód pragnie religijnego połą­
czenia z Zachodem i że tylko różne uboczne 
kwestye, osobiste ambioye i antagonizmy, po­
lityczne sprawy, wreszcie nagromadzone z bie­
giem wieków uprzedzenia stoją temu na prze- 
8zfe< dzie. Pisał o tem z początku nieśmiało, ro­
bił tylko takie przypuszczenia, ale powtórzył 
to w swych dziełach tyle razy, że w końcu 
sam w to uwierzył i za pewnik począł brać 
pierwotne swe domniemane. Stąd już mu było 
bardzo blizko do roli sędziego, wyrokującego o f 
błędnem postępowaniu Apostolskiej Stolicy i 
w stosunkach z prawosławiem, Zwykła to koiej j 
naukowych dyletantów.

W  osiainum , z kolei dziewiętnastem swem 
dziele, które nosi ty tu ł „L* ąueatione religiosa 
d’Orienfce — Studio pX’at!.ioo,u O. Vn nu telli uwa­
ża się za rodzaj opatrznościowego człowieka, 
którego Pan Bóg obrał „za bierne i zupełnie 
nieświadome narzędzie14 swej woli, — a oho- 
oiaź jest to „misya trudna i boleśna, jednak on 
z wyższego natchnienia spełni ją,° o ila to od 
niego zależy.

A więc, aby tę misyę spełnić, oznajmia 
najpierw, że „zanim nawróci Wschód, musi 
przedewszystkiem nawrócić Zachód11, a z całej 
traśoi dzieła wynika, że pod wyrazem „Za­
chód11 rozumie autor Kościół katolicki i Apo­
stolską Stolicę. Zapewnia jednak, że idzie tu 
wyłącznie o polityczne nawracanie, chociaż, 
czytając jego książkę, zdaje się czasami, ża 
tłuką mu się po głowie i jakieś religijne no­
watorstwa. Wspomniemy o tem potem, teraz 
zaś obaczmy, jak-to on ohoe Zachód nawraoaó 
politycznie. Mówi tedy, że „w ciągu długich 
wieków Rzym za mało się zajmował religij- 
nemi interesami Wschodu, a dziś nie zna go 
zupełnie, 00 dla katolicyzmu żle, a dla prawo­
sławia... prawdziwe szczęście.0 Jest to zdanie 
zdumiewające w ustach katolickiego kapłana, 
którego uniewinnia jeno to, że widocznie jest 
bezgranioznie... naiwnym. Dlaczego obojętność 
Rzymu dia Wsobodu była prawdziwem szczę- 
śoiem prawosławia? Dlatego — powiada O. Va- 
nutelli, — iż zostawione samo sobie, prawosła­
wie rozwinęło się bez przeszkód w organizaoyę 
potężną i wspaniałą (maraoiglioso), która zacho­
wała oałą pierwotną czystość, albowiem uni­
knęła tych zmian niewłaściwyoh (senza altera- 
zioni), których w Kościele rzymskim nie brak. 
Wypowiedziawszy jednem tchem takie koren- 
dum, autor oświadcza, że tak chciała Opatrzność. 
Zaraz potem skarży się na wzajemną nienawiść, 
na krzywdy, ign-rancyę i uprzedzenia, dzielą- 
oe prawosławie od katolicyzmu, a choć powie­
dzia ł, że to są wzajemne uozuoia, jednak dalej 
w a li winy tylko na katolicki Kościół, o pra- 
wosłanym zaś mówi, że w nim „nie ma nic 
zgoła przeoiwnego wierze katolickiej11. Znać 
autor nio w samintryum  nie ełysfeł o Focy- 
uszn i Cerullaryuszu, który okrutnie prześlado­
wał katolików za post w aobolę, 2a bezżennośó 
księży, za golenie przez nich zarostu na tw a­
rzy, za używani? prz&śnego chleba do Mszy 
Św .; znać także nie słyszał o petersburskim 
synodzie, o Prafcolime, o Kroźacb, o całej mar­
tyrologii katolicyzmu w Polsce. Gdzie on znaj­

dzie podobne ozyny nienawiści po stronie 
Rzymu ?

Od przeszłości i skarg na przeszłość prze­
chodzi autor do tego co być powinno, aby się 
z czasem połączyły Kościoły. Musi dać taki 
projekt, bo przeoież uważa się za opatrznościo­
wego człowieka, za prawie nieświadome, ale 
natchnione narzędzie, które spełni swą trudną 
1 bolesną misyę. Oryginalne jest to, że tu  autor 
chce na nas, na Polsce, robió swe ekspery- 
menta. Powiedzieliśmy, że jest on ozasami — 
i częściej, niż darować można — bezgranioznie 
naiwnym, ale kiedy widzimy, że wszystko, co 
prawił o przeszłości i o wrzekomyoh błędaoh 
Rzymu, służy mu tylko do zbudowania opera- 
racyjnego stołu, na którem chciałby Polskę 
rozciągnąć, to już nam się wydaje, że nie na­
iwność przezeń przemawia, lecz pan Izwolski. 
Ni mniej, ni więcej, tylko zaleoa autor Apo­
stolskiej Stolicy, aby usunęła w granioaoh Ro- 
syi wszystko, co katolicyzm d sieli od prawosła­
wia, a to — jego zdaniem — można, bo jak 
rzekł wyżej, „schyzma wschodnia nie zawiera 
w sobie nio sprzecznego z katolickimi dogma­
tam i0. Nieohby tedy — powiada — wolno by­
ło katolikom w Polsce ehudzió na nabożeństwa 
do oerkwi i przyjmować Sakrament* Św. od 
prawosławnych popów, przynajmniej wtedy, 
gdy konieoznośó zmusza do tego, naprzykład w 
Ohełmskiem i wszędzie, gdzie w pobliżu nie ma 
katolickiego kapłana. „Czas już to zrobić, — 
mówi autor — bo mikołajowska epoka bez­
względnej surowośoi pozostała jeno history- 
cznem wspomnieniem, dziś zaś od tronu rosyj­
skiego wieje duch słodki i rozumny. To jest 
praktyczna droga do zjednoczenia Kościołów!0

Niezaprzeczenie, bardzo prak tyczna! Po 
kilkunastu lutach nie byłoby w granicaoh ca­
ratu ani jednego katolickiego kościoła. Niedar- 
mo O. Vanutelli nazwał swą książkę Studio 
prattico!

Propaganda ks. Vanutslli’ego była kiedyś, 
chwilami, dość niebezpieczna. Dziś już nią być 
nie może. Ostatnią swą książką on sam się za-, 
bił, stanąwszy na tej granicy, gdzie się koń­
czy marzyoielstwo, a zaczyna się błąd, jeśli 
nie obłęd.

Z W iednia donoszą nam, że w łonie le­
wicy niemieokiej nie brak starań, ażeby przed­
łożenie o utworzeniu ordynaoyi ks. W ładysła­
wa Czartoryskiego nie przyszło pod obrady 
w ciągu bieżącej sesyi parlamentarnej, a w tyob 
zabiegaoh popierają lewicę wszystkie stronni­
ctwa opozycyjne. Jeżeli tak jest w istocie, to 
zaiste świadozyłoby to niezbyt poohlebnie o 
dobrych in tencjach  lewicy i jej życzliwości 
dla kraju naszego. Sprawa ordynaoyi ks. Czar­
toryskich nie jest bowiem sprawą jednostki, ani 
sprawą jeden tylko ród obchodzącą, ale spra­
wą pierwszorzędnej wagi dla całego kraju i 
dla całego narodu naszego. Idzie tu  bowiem 
w pierwszej linii o z&bezpioozenie po wieczne 
czasy narodowi naszemu nieocenionych skar­
bów, zawartych w zbiorach ka. Czartoryskich. 
To też starająo się przewleo tę sprawę, wyrzą­
dzają nam posłowie z lewioy wielką krzywdę. 
W iemy o tem, że antagonizm przsoiw fideiko- 
misom nie jest przymiotem wszystkich ozłon- 
ków lewioy, mamy więo nadzieję, że powa­
żniejsi członkowie tego stronniotwa wezmą 
w tym wypadku górę i ża sprawa ta  załatwio­
ną zostanie jeszcze przed zamknięciem sesyi, 
zwłaszcza, że sama konsekweuoya nakazuje le­
wicy załatwić pomyślnie tę kwestyę, gdyż za 
utworzeniem ordynaoyi ks. Czartoryskich prze­
mawiają zupełnie te same względy, co za utwo­
rzeniem ordynaoyi hr. Włodzimierza Dziedu- 
szyckiego, za którą lewica solidarnie kilka mie­
sięcy tomu głosowała.

dowej i bogatego mieszczaństwa. Mimo pogody 
niestałej panie były w jasnych, lekkich toale­
tach i w barwnych kapelusikach Przeszło dwa 
tysiąoe powozów zajechało przed to r; na try- 
bunaoh pełno było.

infeneyom odpowiadają naturalnie owe głosy j właściwą drogą — drogą nauki, poświęcając 
młodzieży, notują je skwapliwie, komentują | się jej sumiennie i szozerze. Nie iw ała się do 
obszernie i — 00 najciekawsza — traktują cał- niedowarzonyoh czynów, które tylko jej samej, 
kiem seryo jako argumenty, które mają ! narodowi i społeczeństwu szkodę przynieść
żyć na szali i nie wahają się twierdzić, bĄ ] mogą, me rwała do dawania nauk tym, któ-

Atrakcyę tak nadzwyczajną stanowił trzeoi taka enunoyacya młodzieży ma doniosłe znaI rzy z natury rzeczy mają być jej nauozyoiela-
pnnkt program u: bieg t. zw. „Derby austryao' 
k ie0 o 100.000, 10.000 i 4000 koron nagrody. 
Żywo rozprawiano wszędzie o szansach zwy­
cięstwa. Już w sobotę w kołach sportowych 
zaciekawienie dochodziło do nadzwyczajnego 
stopnia. Blaskovioza „Mcs>ns° przez większość

ozeme. Dziwić się tym  dziennikom tak  bardzo ; mi, uie 
nie można; komu brak lepszych argumentów- myślnych

nie próbowała narzucać swych lekko- 
poglądów starszym i doświadczeń-

sproszonymi na ten 
wszelako twierdzili,

popis prywatny. Inni , też nie można szczególnemu uporowi w powo­
żę. „Adonis.0 dziesięciu ływaniu się na głosy młtdzieży, jeżeli się zwa-

„Magusów0 przegoni, zwłaszcza panie zachwy- j ży, w jaki sposób rekrutują się u nas zastępy 
cały się nim i jego próbnym galopem. Nato- j dziennikarzy i jak skromnych kwalifikaoyi 
miast znawcy, któ-zy o sobie mniemają, że ■ wymagają redakeye od swych współpracowni- 
skoro jeno zobaczą konia, to już wiedzą ile < ków. Szukajmy owyoh, którzy sumienną praoą 
można stawiać na niego, podnosili z patosem i poważnemi studyami przygotowywali się do 
niezwykłe onoty „Ausma-keia11 księoia Fiir- zaszczytnego, ciężkiego a pełnego odpowie- 
steaberga. A i o „Dongi.isie“ wiele mówiono dzislności powołania dziennikarskiego. Potta 
w ostatniej chwili. Nie przeczuwał nikt, że ten f nascitur, orator fit. To pierwsze widocznie sto- 
biedny koń zakończy za kilka godzin żyoie su ją nasi dziennikarze do sieb ie ; to też dzien-

' niki nasze, to poezya — czytelnik zrozumie, 
w jakiem znaczeniu. Otóż dziennikarstwo po­
stępowe taktyką, niefortunnie obmyślaną, wy­
śrubowało owe głosy młodzieży radykalnej do

KORESPONDENCIE.
Wiedeń 28 maja

(Z toyicigów).
Dziesięć do piętnastu tysięcy ludzi 

b<ało się wczoiaj na pl&ou wyśosgów. Liozny 
był udział dworu, najwyższej arystokracji ro-

ze-

ten  chwyta się tych, które ma pod ręką; za szym, lecz przygotowując się do pracy wieku
kim nie stoi grono poważne, ton chętnie po- dojrzałego poważnie, była gotową na we-
wołuje się na tłum, choćby woale nie poważny f zwanie tyoh, którym wiek i zasługi, którym 
jakością osobników, z których się składa; kto wypróbowana cnota i doświadozonaroztropność

upatrzony był z góry na zwycięzcę. Okrył ou nie może się powołać na głosy ludzi wytraw- dały prawo do głosu stanowczego. A jednak 
się bowiem „chlabą wiekopomną między w szyst-. nyob, zasłużonych, dcś sriadozonyoh, ten chętnie tej młodzieży, idąoej ohętnie za głosem roz- 
kimi końmi0 po 3woim Ł,'ynnvm galopie, wy- i powołuje się na głosy osób mniej imponują- sądkn i trzymającej się właściwego dla niej
konanym w ostatni czwartek przed widzami j eyoh, byleby się na kogoś powołać. Dziwić się stanowiska, n ik t nie śmiał zarzucić braku

. r  . . . i  i  „ _ 1 „  , z a p a h i. O w szem , z a p a łu  te g o  b y ło  w ięc e j n iż
dzisiaj, lecz zapał był szlachetniejszy, gotów 
do ofiar i poświęoeń, lecz nie afiszujący się 
dla byle czego na ulicy. Zapał ten trzym ała 
młodzież na wodzy, bo ozuła, ża skoro go 
lekkomyślnie wyszafuje na błahostki, nio nie 
zostanie na chwilę stanowczą. To też młodzież 
taką otaczano miłością i szacunkiem, słuchano 
jej głosu z życzliwością i wyrozumieniem, bo 
wiedziano, że z taką młodzieżą mozaa mówić 
poważuie i że oua poważnego głosu usłucha. 
Z takiej młodzieży wyrastali oi, którzy są świe­
cznikami naszego narodu.

A dzisiaj? Jnż kilka słów wstępa wyka­
zuje, jak odbiegł* daleko młodzież dzisiejsza 
ohoóby ->d młodzieży z przed lat dwudziestu. 
Nauki dziś młodzież niechętnie się ima, uważa 
ją za malum necessarium 1 sądzi, że świa­
dectwo dojrzsłości to nie upoważnienie do 
wpisania się na uniwersytet, lecz patent do 
wkroczenia na arenę polityczną, do rzuoenia 
się w wir życia publicznego. To ogólne w y­
kształcenie, które dają szkoły średnie, a z 
którego młodzież w przeoięoiu o tyle korzy ­
sta, o ile potrzeba, aby przależó z klasy do 
klasy, uważa za dostateozną podstawę, aby 
stauąó na równi z tymi, którzy długą nauką, 
wiekiem, doświadozemem, zdobyli prawo do 
zabierania głosu. Chwilę wejścia na uniwer­
sytet uważa młodzież ta nie za początek 
szczegółowych studyów w zawodzie, któremu 
ma poświęcić żyoie, leoz za ohwilę wyzwole­
ni* z więzów szkolarskioh, za ohwilę uzy­
skania swobody i możnośoi popisywania się 
tem, co się wyczytało bez zrozumienia z ksią­
żek, przeglądanych dorywczo, bez planu, po 
za szkołą, albo w szkole. I  dziwna! przoduje 
w tem młodzież, która właśnia wstąpiła w 
progi uniwersyteokie. Czyżby radość z w yr­
wania się z pod przymusu szkolnego musiała 
przybierać tak  drastyczno _ formy ? Czyżby

pełne... biegów. Do biegu stanęło 10 koni. Sta­
wiano bardzo wiele i wysoko. "Wystarczy po­
wiedzieć, że na „Maguaau postawiono 26890 
zł. u totalizatora. Razem postawiono około 
125.000 zł. na wszystkie te kouie. Prywatne takiego znaczenia, że młodzież sama święcie jest 
zakłady usuwały się naturalne z pod kontroli ! przekonana, że bez niej nie odbędziesię żadna spra

wa,że jej głos ma deoydowaó, a tego, ooonapcwie, 
społeozeństwo ma słuchać. Niech oi, którzy 
chcą spożytkować dla dobra sprawy doświad­
czenie, zdobyte długą i skrzętną pracą, su­
mienną nauką, wszechstronaem rozpatrzeniem 
się w stosunkach, znajomością kraju i jego 
po trzeb , przestudyowaniem ekonomioznyoh i 
politycznych konjunktur tak w kraju samym 

Ansmarkerowi0 J j*k i.P °  z& i e£° gra-aio&aŃ) z rozwagą przy­
stępują do dzieła, ważąc ściśle i trzeźwo 
wszystko, co w grę wchodzi — młodzież gar­
dzi ich zdaniem, rozstrzyga na poczekaniu, 
przy szklance piwa na komersie, ogłasza ina- 
ozoj myślących bez najmniejszego skrupułu 

innych koni,’ rozeszła się ' lotem zdrajcami i dyktuje swe zdanie społeozeństwu
błysbawioy wieść, że stało się straszne nie- a óiada temu, kto nie poslnoha, bo mu wnet
szozęśoie; wiadomość ta  soalazła poniekąd po- ‘ szyhy zadzwięczą w oknach. Bezwzględne 
twierdzenie, albowiem po chwili „Fenegyerek0 * lekceważenie zdań innych, bezwzględne na- 
okazał się znowu na torze, leoz bez dżokeja; I rzucanie swoich, nazwa zdrajcy i zaprzedańca, 
prowadził go jeździec w oywilnem ubraniu; i j*ko jedyny argument, dziki terroryzm  jako 
następnie podniósł się drugi koń „K ynast0 1 i g tó^ny  środek — oto droga, jaa  którą weszła 
pogonił z dżokejem mocno pokrwawionym. P o ; iclodzież radykalna; rok l8u~ dał nam poznać 
pięciu minutach dopiero strasznej niepewności, ' ia3^ awo ^  drogę, 
w których panie zaczęły ręce załamywać i pła- j C^y młodzież 
kaó, pokazał się wóz towarzystwa ratunkowe-

"W ohwili, kiedy bieg się rozpoczął, deszcz 
zaczął padać. „Magas0 w końoa pierwszej po­
łowy tom  wyprzedził zapaśników. Z innych 
koni „Fenegyerek0, który dotychczas był pierw­
szym, potknął się w samej połowie toru na 
1200—1400 metrów od mety. Runął na ziemię, 
a za nim 5 innych koni, w kupie za nim go­
niących. "W tej ohwili udało się „Magusowi 
wyprzedzić „Fenegyerekau, a „Ansm&rkerowi 
wyminąć kupę leżących jeszoze koni, podążyć 
za „Magnsem0 i dójść dc celu jako drugi. 
Trzeoi za nimi przyszedł „Adonis0, ozwarty 
„B arat0. Cóż stało się z sześciu innymi końmi? 
W śród publiczności, patrzącej na upadek „Fene- 
gyereka0

go, wiozący dwóch na szozęśoie tylko lekko 
rannych dżokejów. Pięciu koniom nio się nie 
stało; jeden tylko „Douglas0 złamał nogę i zo­
stał naturalnie natychmiast zastrzelony. Szko­
da, że nie znajdzie nowego poety, któryby na­
pisał drugie wydanie szkockiej ballady o Dou­
glasie! Totalizator wypłacił 9 za 5. Deszcz lał 
jednak jak z beczki. Dalsze wyścigi straciły 
interes i wszyscy „niefachowcy0 uciekali ozem 
prędzej do domu.

— -------------  nasza “ zawsze taką b y ła ? .  . „ ----  ---- ------ ____ _______ _ . -
ozy konieoznie kształty ma przybierać owo — przymus ten miał być tak  srogim, iż młodzież 
sit venia verbo — wystumienie się, które w | z chw ilą, gdy przymus ustan ie , wolność poj- 
pewnym wieku jest nieodzowną potrzebą, trw a maj0 iftko swawolę ? Przenigdy ! Postęp pe- 
lat kilka, a potem ustaje. Nie waham się od- digogiki oddawn* już odjął szkołom cechę 
powiedzieć przecząoo. Że młodzież jest krew- t°) surowości, którą słynęły dawniej. Mło- 
ką i gorącą, że z trudnym  do powstrzymania dzla^ uniwersytecka żali się — może tylko 
zapałem chwyta się tego, 00 ją wabi pozorem dla formy — ża profesorowie za mało z nią 
ideału, że nie rozbiera i nie namyśla się, gdy p rze ;ta ją ; wynikałoby więo z tego, ża wszko

Radykalna młodzież. o

ja  wzywają do szlachetnego czynu, gdy jej 
podają myśl piękną — to rzeos natu ralna; źle 
byłoby, gdyby było maczaj. Serca młodzieży 
biły taż zawsze silniej na każde hasło, które 
wydał gorąoy patryotyzm  lub myśl ogólno­
ludzka, żądając od wszelkich warstw społe­
czeństwa poparcia i współdziałania. Lscz mło­
dzież ta, chętna i pochopna do pięknego ozy- 

daleką była od żądzy przewodzenia spo-

„Młódź acz dzielna, w boju dziarska,
Ptym dawała starszym w radzie0.
Młodzież rozumiała s we zadanie, rozumia- 

swój obowiązek, czuła i wiedziała, że któ

Od lat kilku spotykamy się z tą  nazwą 
z postępowych dzienników dowiadujemy się. że j nu , uaiou. 
radykalna młodzież wysłała telegram lub adres \ łeozeństwu 
do tego lub owego posła z wyrazem uznania j 
lub oburzenia, do tego lub owego męża stanu, i 
najczęściej za granicą, do tego lub owego pa- # 
tryoty, albo człowieka wybitnego, że zabrała j 
głos deoydująoy w tej lub owoj ważnej kwe- * ła
styi, wypowiadając bez namysłu stanowcze 1 chce rządzić dobrze, ten powinien umieć 
zdanie o tem, co dla poważnych, osiwiałych a ; słuchać, że któ ohoe działać zbaw iennie, ten 
zasłużonych pracowników, którzy przeszli cięż- ! powinien się do tego przygotować sumienną 
ką szkołę życia i zebrali sporo zapasy doświad- j pracą, ten powinien nabyć pierwej potrze- 
czenia, jest niełatw ą do rozwiązania zagadką, j bnyoh wiadomości. To też młodzież dawna, 
Dzienniki demokratyczne - radykalne, których { nie spuszczając z oka ideałów przyszłości, nie
--------------  f zapominając ani na chwilę o tem, 00 ją ezs-

*) Znakomity ten artykuł przytaczamy z Ga- ■ ka, a czego Ojczyzna i społeczeństwo mają 
zety Kościelnej. ■ prawo od niej wymagać, kroczyła jedynie

łach średaioh zajmowali się nią więcej nam zy-
0 ele i że z tego była zadowolniona, 00 ró­
wnież przeczy istuieniu owej surowości. 
Gdzież więc szukać przyczyny tego objawu, 
że młodzież wyohodząoa ze szkół średnich, jest 
z reguły tak bardzo radykalną, a częstokroć 
wprost ateistyczną ? Nie tu  miejsce na szcze­
gółowe dociekanie przyczyn; zostawię to pe­
dagogom, ale jednego z powodów dotknąć mu­
szę nieco później, bo w związku stoi z działal­
nością młodzieży radykalnej.

Nie lioząc owyoh fabrykatów muzy, pod­
nieconej alkoh lem, owych telegramów z wy­
razami potępienia, owych adresów uznania
1 t. p. wyrazów zipatryw ań na tę lub ową 
ważną kwestyę, o których trudno mówić po­
ważnie, ale których niepodobna pominąć, bo 
ilustrują wybornie sytuaoyę, młodzież radykal­
na głosi, że działać ohoe w trzech głównie 
k ierunkach: praca nad ludem, praca nad mło­
dzieżą, praoa na polu sooyaluem, te trzy  ha­
sła wyjmuję jako najważniejsza z tego, z ozem 
młodzież ta  dała się słyszeć i o nich oboę po­
wiedzieć słów kilka.

45) _____
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(Ciąg dalszy).
Ofcrzeźwisł nagle siłą wrażenia. „Jakżeto 

było?0 Przypominał sobie. Czapla zaprosił go 
na obiad, który przyjął, nie cheąo dawać po­
twierdzenia pogłoskom i ulegając prośbom trwo- 
żnej o swą sławę Marioli. Przyjął go w chwili, 
w której podejrzenia jego się uśpiły i_w której 
uozuł potrzebę towarzystwa i gawędy i pijatyki 
wśród grona dawnych znajomych.

Teraz zdaw&ło mu się to nadzwyozainem. 
Jak to?  Jechał z Czaplą, pozostawiwszy Mariolę 
samą w Czajnikach? Jechał do sąsiadów, któ­
ry  oh od dwóch lat nie widział?

Zresztą wszystko to było szczególne, ale 
nie groziło niebezpieczeństwem. "Wszak Cz&pla 
eiedział tuż okok niego, a więo nie wyprowa­
dził go pijanego w pole i nie wymknął się te­
raz do Czajnik. Z Aleksandrem pozostawał w 
dość zażyłych stosunkach, ażeby byó pewnym 
dobrego przyjęoia.

Natomiast dręczyły go w yrzuty sumienia, 
że pozostawił samą żonę, czekającą nań jnż od 
kilku godzin zapewne, jak  zwykle. Czuł pokusę 
■wyskoozenia z sań, gdy już podjeżdżali pod 
kolumnadę. Ale nie mógł przeoież popełnić tak 
rażącej śmieszności wobeo całego niemal są­
siedztwa, zgromadzonego w pałaou.

Nadto miał sposobność zobaozenia lioz- 
nyoh znajomych, sposobność rozrywki. On już 
tak  dawno w większem zebraniu udziału nie 
brał. Samotność z Mariolą go męczyła. Dla- 
ozego jej ni0 zaznajomił z okolioą ? Terazby

z mą razem...
W zdrygnął się na tę myśl. To właśnie 

było niemożliwe. Dotychczas z obcych ludzi 
Mariola widywała w Czajnikach prawie tylko 
jedynego Czaplę, a już tyle z tego powodu 
cierpiał. Góżby się stało, gdyby ujrzał j% oto­
czoną oałym orszakiem młodzieży.

Sanie stanęły.
W  minutę później oczy wszystkich niemal 

zgromadzonych w salonach gości spoozęły na 
mm, gdy wchodził prowadzony przez gospoda­
rza domu z jednej strony, a Czaplę z drugiej.

Cząjski pierwszy raz w życiu był zażeno­
wany. Wiedział, że jest przedmiotem ogólnej 
ciek&wośoi, a kto wie, może nawet szyderczych 
uwag. Ten Czapla, idąoy obok niego, doprowa­
dzał go do rozpaczy.

Szczęśoiem natychmiast pani domu, zna­
jome kobiety, przyjaciele, towarzysze łowów i 
grubej gry, rzucili się ku niemu. Czajski, po­
żądany niegdyś epuzer, pierwszy myśliwy, za­
wołany hulaka, kobieciarz, dobry ohłopieo, po­
wracał do swoioh. W itano go serdecznie, jak  
człowieka, który nigdy nikomu krwi nie psuł.

Jakoż otoczony miłą dla siebie atmosferą 
przyjęty radośnie przez wszystkich, Ludwik 
zapomniał wbrótóe o Marioli, oczekująoej jego 
powrotu. Zapomniał o anonimie, którego autor 
może tu  właśnie się znajdował i rękę mu śoi- 
skał. Zapomniał nawet o Czapli, będącym zmorą 
jego życia, chociaż dnia tego pił z nim razem 
i razem do togo domu przybył. Zapomniał o 
wszystkiem, i z dawną, właściwą sobie swobo­
dą, rzucił się w wir towarzystwa. A gdy wre- 
szoie pau Aleksander zaprowadził go do bufetu 
i uradowaay z odzyskania sąsiada zmusił go 
do wypicia kilku kieliszków szampana, Czajski 
nieoo przejażdżką otrzeźwiony, odzyskał odraza

swoje kawalerskie usposobienie.
Powolnym, jakby niedbałym, powłóczy­

stym krokiem, z rękami w kieszeniach, przeszedł 
z bufetu do oświetlonej sali, gdzie rozpoczęto 
już tańce, i zająwszy ulubione miejsce przy głó­
wnej ścianie, przypatrywał się kobietom ze 
zmysłowym, potroszo kawiarnianym uśmiechem 
na ustaoh.

Nie spostrzegł dotychczas pani W aleryi, 
nie wiedział, że i ona znajduje się na zebraniu, 
ona, która go w tej chwili pochłaniała namię­
tnym  wzrokiem. W idok jego sprawił na niej 
wrażenie zupełnie nieoczekiwane. Wzruszona, 
zarumieniona po uszy, badała go pilnie, za­
krywszy pół twarzy wachlarzem i zagłębiwszy 
się w krześle. Przed godziną jeszoze była pe­
wną , że spotkanie to wywoła w niej tylko 
uozuoie wzgardy i gniewu, a teraz... Jak  on nie 
zmienił się nio a nio! W yglądał tak samo jak 
przed kilka i bodaj przed kilkunastu laty ; te 
same ruchy, spojrzenia, ten sam sposób zacho­
wania się, ten sam znany jej uśmieoh i wyraz 
twarzy. Gdyby nie słyszała tyle o jego życiu 
domowem, o scenach maltańskich, o szalonej
zazdrośoi, gdyby nie posiadała na to niewątpli­
wych dowodów, nie mogłaby w tej ohwili uwie­
rzyć, że to wszystko miało byó prawdą. Szoze- 
gólny, niepospolity ozłowiek!

Te&o Ludwika... oaaby jeszoze, może 
jeszoze silniej bookała?

Ogarnęła ją trwoga. Gdy ją zobaczy, jak 
się zachowa? Ten moment ją przerażał. Czyż­
by stała mu się już obojętną zupełnie... zu­
pełnie ?

Wysunąwszy się nieznacznie z salonu, po­
dążyła wprost do wielkiego lustra w przyległym 
gabineoie i dłago sobie się przyglądała. V re- 
szcie z miną wyzywającą, rozwartemi nozdrza­

mi, z namiętnym uśmieohem na ustaoh, odeszła
od zwieroiadła-

Krokiem pewnym, choć powolnym, chło­
dząc się olbrzymim waohlarzem ze strusich piór, 
który niegdyś dostała od Ludwika, weszła do 
salonu, i zmierzała wprost ku Czajskiemu. Zo­
baczył ją  dopiero wtedy, gdy już była o kilka 
kroków od niego. Pobladł, oofaął nieco wysu­
niętą nogę, by dać jej przejście i spuścił oczy. 
Ale to pomieszanie gwałtowne Ludwika umo­
cniło baronowę w postanowieniu. W yraz 
sozęścia opromienił jej twarz. Zatrzymała się 
przed dawnym kochankiem i najnaturalniej, ohoć 
drżącym trochę głosem, odezwała się.

— Hrabia Czajski? Cóż za niespodzianka! 
Ależ wreszcie powróciłeś nam pan...

Ludwik poohwyoił rękę pani W aleryi, by 
ją po dawnemu zbliżyć do ust. Ale nie mógł 
zdobyć się na jedno słowo, w gardle mu za­
schło, serce silnie biło. Miał jednak tyle przy­
tomności, że zauważył, iż pani W alerya była 
teraz piękniejszą, niż wtedy, gdy ją porzucił. 
Uczuł przytem wyraźnie, te  dwunastoletni ro­
mans, to karta, niedająca się usunąć z książki 
żyoia bez śladu.

Pani W alerya mówiła dalej:
— Sądziłam, że ju t umrę i pana nie spo­

tkam. Ależ pan dwa lata siedziałeś zamknięty, 
jak niedźwiedź w swej zimowej norze. Zawsze 
panu mówiłam, iż jesteś prawdziwym niedź­
wiedziem MerimSeyo. Pamiętasz pan tę po­
wiastkę?

Powiedziawszy to, poszła. Ludw ik ode­
tchnął pełną piersią. Cei pani W aleryi był jed­
nak osiągnięty. Kilkoma słowami wskrzesiła 
w nim całą, ale to oałą, dwunastoletnią prze­
szłość. Ona to zawsze nazywała go w zaohwy- 
taok: „won cńamontouri0; oo« odkrył* w >um

to podobieństwo, dziś więoej, niż wtedy uza­
sadnione do bohatera dziwacznej, na tle pol­
akiem noweli Mćrime6’go.

Ludwik doznawał jakby przestrachu. Ależ 
ta  kobieta jeszcze miała nad nim wpływ, jeszcze 
go oszołamiała do zawrotu głowy. Jak  on mógł 
ją opuścić? Jak  zdołał wtedy w tej szafie w y­
trzymać? Czyżby go A rtur zahypuotyzował? 
Czy też dwa, lata rozłąki powiększyły ten na- 
turalriy dobranych istot pociąg?

Przeszłość stawała mu w oczaoh pod dzi­
wną formą, jakby jakieś marzenie senne, z któ­
rego obudzony, tęsknił za niem. Niedawno 
jeszoze, przy tej pięknej kobiecie, jak ie  był 
szozęśliwym, młodym, swobodnym...

Pani W alerya nie spuszczała z uwagi Lud­
wika. Cieszyła ją melancholia, zasęoiająoa w tej 
ohwili jego twarz; domyśliła się też łatwo po­
wodów tego smutku.

—- Panie Bolesławie, — zagadnęła Czaplę,— 
udało ci się. Jesteś tm looelas achevS J a  idę do 
zimowego ogrodu. Przyślij mi pau tam zaraz 
hrabiego. Obudż-że go przecież...

— Jak to?  — zapytał Czapla, — mam mu 
wprost powiedzieć?...

Pani W alerya się zniecierpliwiła.
— Alei idź pan i powiedz mu, iż go czekam 

W zimowym ogrodzie.
Pan Bolesław poszedł spełnić zleoenie.

Tej samej nooy jeszoze, nad ranem, pani 
W alerya, wsiadając do karety, szepnęła Czapli: 

— Możesz pan bezpiecznie we środę jeohać 
do Czajnik.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Praca nad lacLm i dla lucL ! Zaiste, czyi. 
wymarzyć można piękniejszy i sslachatniejazy 
cel życia ! Stan naszego indu wiejskiego Jest 
bez w %fe« isnia opłakany, a ktokolwiek nie |est 
ramolubem, musi uczuć, że poprawa jego gorz­
kiego losu to dziś kwesiya piekąca. Społeczeń­
stwo widzi i uznaje tę potrzebę od la t kilku ; 
czynniki, portołaae do pracy, nie ustają w niej 
i krok po Kroku dążą do celu, Lujrym jest w 
pierwszym rzędzie polepszenie ekonomicznego 
położenia tego ludu Ale oto młody-eź rady­
kalna pragnie udział wziąć w tej pracy, nie- 
poparciem uczciwych usiłowań, aby temu lu­
dowi było lepiej, nie ofiarowaniem się do 
współdziałania wedle konsekTpgjitjjig ułożonego 
programu i w ramach jego, n;e popieraniem 
tego, co inni czynią i sumicnnem wypebiie- 
nieni owej _ cząstki, która jej przypadnie, tle  
wedle owe' reoepty uniwersalnej, która na je­
den sposób rozwiązuje wszystkie kwestye 
modne. Cóż młodzież obchodzą owe plany, 
które zgająoy rzecz i mający środki ułozvli, 
cóż ją oócfiodzą drogi, które obrali dla urze­
czywistnieni i tych planów i których systema­
tycznie używają! Ona podejmie pracę na 
własną rękę, według własnego planu— ma prze- 
óież do tego dosó zastanowienia, dość znajo- 

dojci ludu, a zre°ztą dosó o t?m czytała w 
dziele tego lub owego francuskiego, albo nie­
mi sekiego teoretyka. Nie pójdzie tak daleko, 
jak socytlna iem okraoya i nie powie, że drobna 
własność nie ma przyszłoś i, jest szkodliwą, t  
więo precz z nią — a a za to zbawienie ludu 
ujrzy r  powszechnem głosowaniu, w uświado­
mieniu go i pójdzie między lud głosić te za­
sady bez względu, czy tam kto myśli, że po­
prawę skąd inąd zaczynać potrzeba Pójdzie 
między Lud budzić go z uśpienia, głosić m r 
jego krzywdy, pójdzie szerzyć nieztdowolnienie, 
szerzyć i iewiaię, odejmować poddania się, 
odejmować rfccśó ku tym, którzy z rim  się 
codziennie stykają, którzy w m arę możności 
większej lub drobniejszej nie edmawiają mu 
pomocy, pójdzio szerzyć zawiść i rozbrat — a 
potem uśnie spokojnie, nie czując ile zrodzda 
złego, gdy pragnienia budziła, ale nie miam 
wskazać środków do ich zaspokojenia. Zdyskre­
dytuje skwapliwie tyen, którzy mogą coś zro­
bić dla Juduj utrudni lab nawet uniemożliwi 
im  piaoę, pugoiszy więc dole ludu, potęgując 
w nim świadomość tego, co ma cięży — i nie 
dozna wyrzutów sumienia, owszem szczycić się 
gotowa tą  u j e m n ą  prarą. Biedny? len lud. na 
k tóry  obok tylu niepowodzeń i nieszczęść go­
dzi jeszcze lekkomyślność takich dobrodziejów. 
Gzy* uświadomienie tego ludu nie każe mu 
kiedyś zawołać w poozuoiu slego, które mu 
wyrządzono :

Dziec- przestańcie, bo się źle bawicie,
Dla was jest to igraczka, nam chodzi o życie.

Jak  pojmuje młodzież radykam a praoę 
nad młodzieżą? Czy t.o mi, być pr«oa nad sobą 
samym, wzajem re a raczej wspólna' kształcenie 
się, dopomaganie sobie, czylo przez tworzenia 
łatwiejszych warunków pracy, ozy też przoz 
dostarczanie środków ? O tem młodzież nie my­
śli, cna nie nad sobą, lecz nad drugiemi ohoe 
pracouaó, naturalnie nad młodszymi od siebie. 
I  oto mamy jeden z najważniejszych powodów, 
dla których młodz eż wychodzi ze szkół śred- 
dnich nupcjona radykalizmem i ateizmam. Star­
si braoia wzięli na siebie spełnienie tego za­
dania. Oni to dostarczają czternasto i piętna- 
sto-letnim wyrodkom  owego pokarmu, który 
zatruwa ich młodocian ą duszę

Nie daleko potrzeba szukać na to dowo­
du ; weźmy Życie, oigan młodzieży radykalnej, 
k tóry chwali się, że zakaz/ krtechetó r, aby 
go młodzież szkolna nie czytała, tylko przy­
sporzą mu czytelników i wpłyną na rozpo­
wszechnienie wśród tej młodzieży. A czemże 
jest lo Życie? "W jystko, co mówiłem wyżej o 
młodzieży radykalnej, odzwierciedla się w jaj 
organie. Lekkomyślne a bezwzględne rzucanie 
się na wszystko, co zacne— ale nie radykalne, 
nastawame na cześć każdego, który wznióil się 
pracą, nauką i zasługą — al* nie jest radyka­
łem, obrzucanie błotem każ lego, kto nie sohla- 
b.a popularno-radykalnym hasłom, wyśmiewa­
nie tego, kto jawnie i otwarcie wyznaje, że 
jest katolikiem, okrzyczenie zdrajcą tego, kto 
jest gorącym patryotą, ale niu idzie na manowce 
szowinizmu, zohydzanie każdej myśli, która 
tchnie umiarkowaniem, podsuwanie brudnych 
celów każdemu czynuwi szlachetnemu, jeżeli go 
dokonał nie radykał, wszystko zaś zspra *ione 
żółcią' i jadem — oto tre ść ; prostacki i gra- 
biański ton zamiast argumentów — oto forma 
Życia. To, jak  Życie pisze, daje miarę; w jaki 
sposób przemawiać musi młodzież z tego obozu, 
gdy wejdzie w grono młodszych braci; nie 
mam tu  naturalnie na myśli zebrań publicznyoh. 
Otóż tak  wygląda praca nad młodziiźą.

N a  p o la  so o y a ln em  n ie  w id a ć  d o ty o h o zas, 
b y  m łc d z  eż  r a d y k a ln a  rz e c z y w iś c ie  p ra c o w a ła , 
ch o ć  o te m  c h ę tn ie  m ó w i i  w  k w e 3 ty a o h  sp o ­
łe c z n y c h  g ło s  z a b ie ra . N 19 m a  te ż  p o w o d u  ż a ­
ło w ać , że  do tychona3  o g ra n ic z a ła  s ię  do  m ó-

wieoia, iatareSująoyia natom iast jest jej stosu 
to k  do sooyalaej demoknącyi. O m fedaieiy ra 
dyk&Inej słyszymy mulej więtej od lat _ pięciu 
tj. od smutne i pamięci wiecu akademickiego 
w r. 1889. Po wiecu tym  objawił się ruch so- 
cyaiistyonay między młodzieżą, uczęszczającą do 
wyższych zakładów naukowych. Kuch nie przy­
brał fcnaoiniejs2ych rozmiarów, a więksfipśó mło­
dzieży szybko otrząsła się z socyalizmu. Że 
jednak dzisiejszej' młodzieży radykalnej służy 
ow ruch socyaiietyozny za podkład to więoaj 
niż pewna. Nie idzie za tem, by młodzież ra­
dykalna dziś była zupełnie socjalistyczną; św ia­
domie przynajmniej nią me je3t, owszem sama 
się nazywa r a d  y k t l n o - p o l s k u ,  a więc w 
nazwie już wypiera się socyalizmu. W  ostatnim 
numerze Życia z 19 z. m. ostro nawet wystę-

Wspanlala, p ż n a  wdaisku i doskouaie po- 
myślana oprawa, j ik  piękna fasada paJaau, aę- 
oi, by prędko zajr^só do wnętrza Oaładki m a­
ję za tlo wyciski drobna orła P.artowski-igo, 
a na tem tle rozległ się wykwintnie wykona­
ny odoi.sk Jagiellońskiego, ściślej mówiąc, Zy- 
muntawshiego herbu Polski. Z pierwezego ty ­
tułu dowiadujemy się, że pr,d kiernr.l iem pro 
fesora Dr. Kubali, pracuje spółka liternoka uad 
układem oałej historyl powszechnej. Do spółki 
tej należą p. p. prefesor Czesław Pieniążek, Dr. 
Henryk Sawczyński i Alfred Szczepański, Długi 
ty tu ł powiath, że tom I  wyszedł z pod pióra 
prof. Czesława Pieniążka.

Nazwiska autorów znaae, cenione należy­
cie, sympatyczne i popularne, więc nie daiw, 
żo się bierze książkę do ręki z pi*aś*nacloza-

pnje przeoiw sooyaHym demokratom, którzy ją mem, iż nie straci się czasu na czytanie Uczy
pokonali na wiecu, przez nią zwołanym i szy­
dzi z sukienki niby patryotycznei, w którą te­
raz sooyalni-demokraci poczynają się stroić. 
Chcąc wiersyć temu zapewnianiu, trudno prze­
cież opizeó się przypuszczeniu, które samo się 
nasuwa, że młodzież radykalne, nie rozumiejąc 
istoty i znaczenia socyalizmu, którego niektóre 
zasady przebijają z „sj enunoyaoyi, myśli, iż 
wyrzekając się nazwy, tem samem i * rzeczą 
nie ma wspólności. Zapomnieć też trudno, że 
roprezantenń tej młodzisży, przemawiająo na 
obchodzie styczniowym, poszedł tak  daleko, iż 
sooyalistę Limanowskiego stawiał na równi 
z Mickiewiczem i że, gdy wśród powszeohnego 
oburzenia głos mu odebrano, młodzież pospie­
szyła zaznaczyć, źj solidaryzuje się z tą  mową. 
Czyż tu nie widoczna, na jakie manowce wie­
dzie młodzież obhjd, któremu ulega? —

Młodzirź ta  niedawno urządziła wiec, na 
którym chcmno poruszyć wiele spraw rzokomo 
dotyczących młodzieży, ale wysunięto na plan 
pie wszv kwestye polit^ozn<*. Przybył* młodzież 
rad1 kalna, socyaliści Bó4»cy (twór dość niezro­
zumiały), zwarte szereg' sooyalnyoh demokra­
tów i znaczne giono wyrostków lat 14 do 15, 
których prawdopodobnie zainteresowała nie tyle 
polityka, ile niewygodna kwestya mundurów 
szkolnych, umieszczona także na porządku 
dziennym Otóż na pierwszem posiedzeniu wie­
cu uchwalono podobno jednogłośnie rezclueye 
w sprawie powszechnego głosowania, którą uło­
żyło kierownictwo partyi socjalno-demokraty­
cznej w W iedniu. Zsiste, nie lada to zaszczyć 
dla młodzieży radykaluo-poiskicj, ie  jej wiece 
służą za środek agitacyjny między narodowcom 
socyalistyczny n .

Na drugiom posiedzeniu wiecu omawiano 
sprawę ludową. Po wielu przemowach wniosko­
dawca ze strony młodzieży radyk-tuej cofoąl 
swe razolucye, a zg“omad zenie przyjęło wuio^kl 
socjalnych demokratów, to znauzy oświadczyło, 
że dla ludu wiejskiego przyszłości nie ma, a 
zbawienH spodziewać ńę można tylko po so- 
cy&Inej damek racy i. Niespodziewany o fatalny 
ten wynik wiecu, zwe janego przez młoazieź 
r dykalią, przypisuje Życie podstępowi i złej 
wob sooyalnyoh demokratów i nie szczędzi im 
gromów oburzenia. Mni sjsza o ten  wynik gło­
sowania, mniejsza o to, oo go spowodowało, 
alo kto wie, ozy ten fakt nie podziała trze­
źwiąco na młodzież radykalną. Spodziewać się 
można, że się ooknie z mimowolnych zapędów 
saoyalistycznych. Oby nauka, którą jei dali 
sooyalni demokraci, odniosła dalszy pośredni 
skutek, a mianowicie dała jej poznać, że nie 
jest rzeczą młodzieży dncydować o losach spo­
łeczeństwa i narodu i że ch"ila  bliska, gdy 
społeczeństwo, wprawdsie n 'e  drogą wskazaną 
przez socjalnych demokratów, lao ; inną, st > 
sowniejszą drogą, zaprowada: niedowarzonych 
zarozumialców tam, gdzie ich właściwe miejsce, 
do ławy szkolnej, do książki.

Z.e to wywołało niewątpliwie nieteligijne 
wychowanie, brak zasad prawdziwie katolickich 
w domu, bezwyzna niowa nauka w szkele złe 
książki, o których dobór dla młodzieży się me 
dba, zły przykład, przed k tó rjm  młodzieży się 
nie chroni.

S Łąd przedwczesna pretensja do dojrza­
łości, stąd lekceważenie ni-uLi i poobop do sta­
wiania się na równ. z tymi, oo pracą i nau&ą 
stanęli wysoko w społeczeństwie. Jeśli do tego 
dodamy oburzającą lekkomyślność, a w wielu 
wypadkach złą wolą tyub, którzy schlebiając 
młodzieży, utrw alają ją w owem zarc autnien.a, 
mamy genezę młodzieży radykalnej. Mamy źró­
dło złsgo, a więc wiemy, co wykorzeniać i prze- 
ci n czsmu działać.

KAŁY FEUETON.
Z wystawy księgarskiej.

G olcą  tego ty tu łu  książka, o której mó- 
W"ó chcemy, bo g dną jefife nie półak księgar­
skich, ale wystawy, ca  miejscu niepoślednim . 
Jest to „Illmtrowana His tory a powszechna-1, któ­
rej tom pierwszy właśnie się w handlu księ­
garskim pojawił. Tom ten zasre ra  historyę 
Orientu i zawiąiek dziejów Oreuyi, podług wy­
dawnictw Spamera.

niliśmy tak i nie tylko nie doznali zawodu, ale 
nawet więcej znaleźliśmy przyjemności, niż się 
spodziewać było można. P»óro profesora Czesła­
wa Pieniążka zalera się we wszystkiem, op na­
pisał, niezwykłą gładkością, swadą oratorską, 
wdz'ękiem i wzorową czystością języka Ten 
zasób zalet stylistyoznyoh spotkaliśmy właśnie 
i w histeryi podług niemieckich wzorów p isa ­
nej. Trudność to nie mul*: zachować czystość, 
popr&wnośó stylu i języka, gdy się ma przed 
oczyma oryginał, lub źródło w obcym języku 
pisane. A jednak w całym tomie nie spotka­
liśmy jednego wiersza, któryby mógł przypo­
mnieć, ze to tłómaczeińe, osy naśladowanie nie­
mieckiej książki.

Te stylistyczne zalety sprawiają, że książ­
kę czyta się jak  powieść, gładko, łatwo, bez 
znużenia. Dodajmy, ze treść sama opiera się o 
rezultacy najnowszych badań historycznych, a 
więc zawiera momenty bądź zupełnie nowo, 
bądź oś Thulone doklniniej. O lkrycra i wyko 
pjlinka Schliemana dostarczyły nowych źródeł 
do hisuor; i  Orientu, zwłaszcza asyryjskiej, więc 
trź  czytelnik spotyka się w taj ksiąź >e po raz 
pierwszy z wiadomościami w zakresie historyi, 
których przedtem poznać nie miał sposobności.

Nie trzeba mniemać, ż* to książka ciężka, 
traktowana w tonie akademickim, umiejętnym. 
Celem wydawnictwa j'sst, jak widuć z pierw­
szego tomu, popularyzować historyę, zanieść 
jej znajomość w sze: okie warstwy ukształoouej 
pabliozności. Tan cel książki podnosi jej w ar­
tość. Przed laty zyskała literatura nasza słyn­
ne niegdyś dzieło Schlossera w przekładzie pol­
skim. Ale przekład Schlossera miał niejedną 
wadliwość; tłómaczony dorywczo, aikuszami, 
nie miał jednolitości w metodzie, w stylu, w ję ­
zyku. Tataj cały tom wyszedł z pod jednego 
pióra, posiada wię^ należytą wym.ernośó, du­
szę, charakter, słowem znamiona praoy ściśle 
ofygr?)fti»ej. I  w tem powab książki i waitośó,

W  technicznym układzie materyału wo­
lelibyśmy więcej przejrzystości, więcej rozdzia­
łów i tytułów, zwłaszcza w nistoryi gieokiej. 
Szkoda, że nie ma tytulitÓKF marginesowych, 
które acz przestarzałe, znamienitą wyświad­
cz** ją p zysługę czytelnikowi, pomagają mu 
w oryentowaniu się, gdzie czego szukać. Techni­
czny układ traktowany nieco beletrystycznie, 
oo nie obniża warteś 1 książki, ale utrudnia to, 
co nazywamy „zajrzeć do książki.“

Wszakże zdarza się często, ża do tego ro- 
dzf-ju książki ziglądam y jakby do ej*oy iope- 
dyi, by sobie ten lub ów szczegół przypomnieć. 
Ułatwiają to zwykle tytuły n*d kolumnami lub 
na m£i.-ginosach. Tego brak, a szkoda wielka.

W t. I  z a aj daje się przeszło kOO ilustra­
c ji, bądź ws tehsoir, bądź na kartonach. Bu­
dowle, sprzęty, podobizny pism, broń, mapy, 
wizerunki wypełniają książkę tak  gąito, że 
prawie na każdej stronnicy zjaj(luj9 się illust-a- 
oya. Illustraoye te wzięto są n  słynnego J.z‘e 
ła Spamera, które w Niomcse^h olbrzymie zy­
skało powodzerie. Pyszne są między d e  im ko­
pie malowideł egipskich. Odbicie illustraoyi 
btrdzo staranne, nie U3 ępnje w niczaia odci­
skom lipskim.

Więc książka i piękna i pożyteczna, a 
sin ro o autorach mówiliśmy, zwrócimy się do 
wydawcy. Jast nim księgarz wiedeński p. 
P r e c c i^ z & k  B u n d y ,  ten s/m, któremu za- 
wdzięcsamy wspaniałe albumy: Mitejki, G iott- 
gera, K onaka i Kościuszkę Ąjdajfie^ieża. P. 
Boiudy wznawia ozasy Brocklauaa w Lipska,
który wydawał arcydzieła_ lite.a tury  na ;zej 
wówcza-, gdy Łs.ęgarze krajowi mało jeszcze 
okt zy wal i wydawniczej luohHwośoi. D sjs wpraw- 
dz;e m jm y liczne p.-.w^żie, ruchliwa firmy 
księgarskie w kraju, ale brak nam jeszcze za­
kładów tak*oh, któreby dostarczały slisz do 
iilu traoyi, więo nie dziw, że firma wiedeńska 
ła wiej sębie ładzi z illnstrosanom i wydawni­
ctwami. Że zaś wydaja di#> a as rzeouy potrzebne, 
cenne, a nawot pierwszorzędne i wartości, jak 
owe albumy malarzy nr,szych, obecnie zaś 
„Ristoiyę illu3fcrowftną,“ tcó należy się jej uzna­
nie i poparcie z naszej i trony, tem bardziej, że 
wobeo ł p ity i naszej publiozności do książek, 
wydawnictwo takie z wielk'em połączone ry ­
zykiem. Mamy atoli ntd-ieję, ża p. Bondy nie 
pożałuje tego, co uczjrnił, bo kfiążka jego tak

się E&JóGtt, ..i. pcWuid KUajd®ia s^ę w każdym 
domu polskim. Ns^wiaka autorów d#ją u&m 
pawnośó, ża jak sostał* pra-m zaczęta, tak  i 
ukończoną nas te,nie. Że zaś Dr, Kubala dzierży 
ster opiekańozy, możemy "być przekonani, i i  
nie wkradnie się do dzieła żadna pomył­
ka naukowa, żadna przestarzała interpreta­
c ja  faktów.

Lw-iw 30 maja.
Na posłuchaniu ii Cesarza byli onegńaj mię­

dzy innymi p.ofeaor Unlimsytetu Jagiellońskiego 
dr Ka-dparek i podkomorzy porucznik Paweł Sobo­
lewski.

W uroczystam otwarciu wystawy dnia Bgo 
czerwca wezmą udział pp.: minister rolnictwa Lr.
Fafifonhayn i minieter dla Galicyi p. Apolinary Ja­
worski.

Zaślubiny w domu Cesarskim. Dziś odbędą
się w Wiedli u zaślubiny arykaiężniczki Karoliny 
Maryi ImmaeuLfcy z Jisięiiem Augustem* Leopoldem 
Sechsen Kcburg Gotba Na tę uroczyetość przybył 
jeszcze onegdaj dc Wiednia o godzinie trzy kwa­
dranse jis, ósmą pannjący książę Alfred Saihsen Ko- 
burg Gotba. Na dworcu pizyjąt go Cesarz w oto­
czeniu rodziny i z orszakiem, w śród którego byli mię­
dzy ianymi joueralny dyrektor kolei państsrowych 
dr. Leon Biliński i tadzca dyrekcjjay kolei pań­
stwowych dr. Kniaziołucki. Książę stanął w Bnrgu. 
Wiecz-Olem prze I <5omą przyjechał na uroczystość, 
weselną do Wiednia Franciszek Il-g i, ki ól obojga 
Sycylii ze swym bratem pizyrodnim Alfonsem hr 
Coiorty. Wieczoreoi odbyło się u ercykslęcia Ln- 
dwika Wiktora przyjęcie, poczem książę Alfred był 
w ope.ze ntdwornej na przedstawienia : „Lohei- 
grina“.

Z Ossolineum. Dy-ekcya Zakładu narodoaegi 
i«n. Oss lińtkich donosi nam, że począwszy cd dnia 
dzisiejszego publiczność może zwiedzić świeżo o- 
twarty w gmad.u Ossol ńsfeich gabinet monet i me­
dali polsL h, fc to w godzinach urzędowych między 
9 tano a 2 popołudniu — oraz we wtorki i piątki 
także uopołudrdu od g. 8 5.

Z Czerniowiec donoszę , iż prezydent rządu 
krtjowego na Bu’-owini*, br. Kraus?, podał się na 
peasyę i pożegnawszy się z urzędnikami, wyjechał 
onegdaj z Czereiowiec do Wiednia, gdzie stale o- 
siędzie.

Konkmsa. Sąd powiatowy w Przemyślanach 
poszukuje uzdolnionego dyetaryuszi. — Wydział po­
wiatowy w B.horodczsnirh rozpisał z terminem do 
końca czerwca konkurs na posadę inżyniera drogo- 
wrgo z roszią płacą 800 zł. i 240 zł. ryczałtu na 
podróże.

Muzyka wojskowa grać będzie w piątek Igo 
czerwca \r Ogrodzie niejskim. Początek produkcyi o 
godzinie pół do szóstej.

Cesarz — muzykiem. Wilhelm U gi wystąpił
w roli kompozytora. Napisał muzykę do jednej pół 
nocnej ballady, pióra znanego posty LiemiecKiego 
Eulcnburga. Ci, to mieli sposobność słypzeć tę buL 
ladę, twierdzą, że muzyka jest bardzo ładną P-zed 
kilku dniami kapela zamkowa odegrała ową balladę, 
& cesarz sam kapelą dyrygował.

Dyrekcya ruchu kolei państwowych donosi, 
ża dotycnczasowa nazwa położonej na szlaku Lam- 
bach Gmunden stacyi „Alt-Lambaehu zostanie z d. 
1 czerwca rb. na „Stadt-Paura“ zmienkuą.

Nuwe pOuzty. z  dniem 1 czerwca rb. wejdzie 
w życie urząd pocztiwy w Kłaju, pow. Bochnia, 
dla gmin : Kłąj, Targowisko i Łęuzkowioe, — oraz 
urząd pocztowy w Dobrzechowie, powiat Rzeszów, 
<łia gotlo: Uobratchów, Wysoka, Grodzisko, Marku­
szowa i OparówŁa.

S/ktiła kadetów. Do szkoły kadetów dla obro­
ny krajowej w Wiedniu może być przyjętych z po­
czątkiem roku szkolnego 1894/5 około 120 aspiran­
tów na I ros, 20 na II rok i wyjątkowo kilku na 
III rok.

OjjÓlnćj basiówkę rozpoczynają w piątek dnia 
1 czerwca czeladni y masarscy, ponieważ memoryał 
ich, podany do korporacyi mej itrów 29 kwietnia, 
a domagający się yolep zenia płroy, lepszy* h po­
mieszczeń, lepszego traktowania, oraz 12 godzinnego 
czasu pracy, pozostał bez skutku.

Muzykę do kaillaty na otwarcie wystawy na­
pisał p. Władysław ŻJeński. Tekstu dostarczył 
p. Stanisław Kossowski. Kantata nosi ty tu ł: „Hymn 
do pracy11,

Spisek W Rosyi. Pisaliśmy już o licznych 
aresztowani ich przidsięwzięfych w ostatnich cza 
each w Rosyi, które do prowadziły do odkry :ia 
uplanowanego zamachu na cara. O^óż o tem, ja r  
policya wpedła ra  wte-śoiwy trop sprzysięźenia, nad­
chodzą nowo wiadsmoś.i. Dawnici już edkryto w 
pobliżu etecyi kolejowej Bieło-Osttów na wschód 
od Petersburga po drodze di wołogodzkiej gabarnii 
tfjną drukarnię i aresztowano wielu techników, 
skonstatowano nawet, że założyli oni gdzieś tajne 
labcratoryum matdryi wybuchowy b, ale gdzie, tego 
docier nie umiano, jak również nieznani pozostali 
ladzie, stanowiący sprężynę spisku. Dopiero pod 
koni o kwietnia tego roku nadeszło uwiadomienie 
od polLyi londyńskiej, że z tamtąd wybrało się 
z powrotem do kraju kilku znanych nihilistójf ro­
syjskich. Zitem posypały eię lewizye. Nareezsie

w koszu.ach pierwszego pułk u feibgwardyi, *w, pra- 
obraźeiskim, w Petsrsbcrgu znaleziono znaczną ilość 
rew&luoyjayeh proklamacyi, Odraza padło podejrze­
nie na jednego z jednorocznych ocLoinikó??, słu. 
chaczf techniki, że to o i podrzucił te odezwy, 
Przy śledztwie ów technik przyznał się i powisdzuł, 
że papiery wręczył mu jak.ś inny technik, o którym 
nie wie, jak się nazywa. Ponieważ zaś w Rosyi 
k&źiy ZĄpłisujący s ę na uniwersytet lub na technikę 
przedkłada rektorowi fotografię, pokazano więc inda­
gowanemu jelnorocznifikowi Jctografie wszystkich 
techników, a on wskazał na fotografię Andrejewa, 
syna zmarłego już jenerała. J a t  wndomo u siostry 
Andrejewa znaleziono zaszyte w sznurówce bardzo 
ważne szyfrowane dokuments.

Oprócz ego polieya wpadła jeszcze w kilku 
innych wypadkach na trep tego samego spisku. 
Jedno z ważnych jego ognisk odkryto w Peters­
burgu po Wielkanocy tego roka. W tak zwanej 
Moskiewskiej częś i miasta pe^fin student i stu­
dentka wyuajęii mieszkanie aż z 5 pokot złożone, 
mimo to nie trzymsJ żadnej służby i tem zwrócili 
na sieoie nwagę pili ;yi. Jenerał Piutrow z tajnej 
poiicyi miał "ich podobno w przeoraniu „dwornika11 
(stróża) podglądać przez dwa dni. Gdy sprawdził, 
że służby istotnie nie trzymrją i dostają liczne 
listy, usiłował dostać s:ę dc, mieszkania wraz z 
listonoszem. Gdy go nse wpuszczono, zaalarmował 
straż ogniową pod pozorem pożaru. Straż weszła 
do mieszkania, ais studentka miała czas spr lić na 
kominie zn czią część papierów, resztę polic.ya za­
brała, prócz tego zncLzła w mieszRaniu paki, które 
żandarmi z wielką ostreż ością zabrali i któiych 
znwartośi dotąd jest nieznaną; prawdopodobnie za­
wierają one materyały wybuchowe,

Aresztowania po owych odkryc:ach przybrały 
olbrzymie rozmiary i o ile można wiedzibć lotą*. 
objęły do 300 osób. Naprzykład do t zierdsiy Pls- 
tropawłowskiej jedoego tylko dnia wprowadzono do 
tajnego pawilonu 28 więżfiów. Główni konspitisto- 
rzy nie bęlą oddani pod sąd wojenny, aby jak 
najmniej przedostało się na zewnątrz szczegółów, o 
projektowanych zamachach. Minister spraw we-' 
wnętrznych do zedł bowiem podobno na podstawie 
interpretacji uatawy o „wzmocnijnej ochronie11 do 
przekonania, i/a władzy administracyjnej służy pra­
wo przea ęjców politycznych w miastach, do któ­
rych rzeczone prawo się cdno i, skazywać według 
własnego uznania nawet na dożywotnie więzienie.

Pisaliśmy już o tom, że spiskowcy zamierzali 
wysadzić w powietrza kwaterę carską podczas 
letnich manewrów. Już nawet podminowali w tym 
celu zamek Ojtaszkowo pod Smoleńskiem i częśó 
toru o.łowsko-wi‘.eb3kiej kolei. To wsk„zujj, ża do 
spisKu należ li nawet cficeri wie sztabu jeneralnego, 
skoro sprzysiężeni wiedzieli, że wojsko podczas 
manewrów pudzielone zostanie na południową i pół­
nocną armię, ża car Lędzis przy armii północnej i 
że stanie nawet kwaterą w OjtaBzaowie. W O.le 
przygotowana była drukarnia rządowa, w której 
odbijać cię miały roznazy i rozporządzania Wujsko- 
we. Otóż w te j drukarni wyda rzali nihiliści sz oje 
odezwy.

J,ik wieść niea.o oprócz powyższego zamacha, 
uknuto także drugi na pełao w Peterhofis, gdzie 
mają się odbyć uro ;zy tcści Uworakie z okazyi za­
ślubin następcy tronu i w. księżniczki Kseni, po­
głoska znajduje potwierdzenie w tom, iż zamówione 
w okolicznych „daczach11 przsz wyższych urzędni­
ków mieszkania zoeta'y raptem wypowiedziane, 
czyli że w Peterhufie nie odbędą się zapowiedziane 
uroczyatiśei.

Pomnik królu hanuwerskiego. z  Berlina -do­
noszą, że cesarz niemie iki nie pozwolił^Hanowerczy- 
kom wznieść pomnika ostatniemu ze swoich królów 
Jerzemu V, który po woj Je  r. 1866 opuścił par- 
etwo i u_;t_rł na aygnaniu, dotanięty ślepotą Ten 
k ok Wilhelma II uważają za wymowną wskszówkę, 
że pomiędzy ni® a spadkobierrą króla Jerzego, ks! 
Kumborlandyi nie ma mo^y o pojeananiu.

Wiec K&tollkó V W Poznaniu. Niemcy katolicy 
w Pozaaniu wydali okólnik, w którym wzywają 
wszystkich katolickich Niemców, ażeby równocześnie 
z wiecem polskim zabrali się na naradę. Wiec ten 
potrwa od 4 do 6 czerwca.

Z I trnopola tiszą nam: Przed kilkoma dnia­
mi odebrał sobie życie wystrzałem z karabinu służ­
bowego szeregowiec tutejszego pułku piechoty Chu­
dek pochodzący z Poczapiniee. Znać ciężyła ran 
służba wojskowa, albowiem, p imimc że rek dopiero 
służył, dwa razy dezertował. Za drugim raz im le­
żał przez dni I ilka ukryty w stercie na polach Po- 
czapinieokich, aż dopiero głód i mróz zmusiły go do 
opuszczenia kryjówki, poczem go wójt do pułku od­
stawił Dnia 22 b. m. objęta 10 kompania, do któ­
rej Chudek należał, wartę przy prochowni. O godzi­
nie 12 w nocy pszyszła n i niego kolej do objęcia 
posterunku. Ledwie ut łynęło kiika minut po odda­
leniu się komendanta warty, gdy rozległ się odgłos 
wystrzału. Straż zaala.-mo , ana przybiegła i zastała 
Chudeka we krwi leżącego, z piersią przestrzeloną, 
a ob tk niego dj rn 'ą cy  jeszcze karabin. Obdukcya wy­
kazała, że czyn popełniony zo.tsł w chw.fi nagłego 
zamętu umysłowego.

Światło elektryczne podczas bnrzy. 0  wpły­
wie burzy na światło elektryczne donoszą z Sanet- 
GJlen w Szwaj aryi co następuje:

D ra  25 bm. o siólmej wieczorem szalała nad 
St. Gallen burza z gromami. Na przedmitś uu Goasau
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WOJCiECH DZIEDUśZYCK1.

W I Ę T Y  P T A K
POWIEŚĆ HISTORYCZNA.

(Ciąg dalizy).

A tu  w ia d o m o śc i  ze Sni nie było. O zo r ta z e n  
nic nie p isa ł ,  L a b a n a  nie by ło  ś ladu  w  T e b a c h ,  
da lszy  tok spisku o k ry w a ł  się g r u b ą  ta jem n icą  
i niepokój m atk i  w z ra s ta ł  z k a ż d ą  chw ilą . L ęka ła  
s ię  tego, że będzie  się m usia ła  p o ro z u m ie ć  z A m en tą ,  
źe będzie  m usia ła  w y d a ć  k n o w a n ie  r z ą d o w i  i s p r o ­
w a d z ić  ok ropne  p rz e ś la d o w a n ie  na  H eb ra jczyków . 
A  ca ła  n a tu ra  córki E f ra im a  w z d ry g a ła  się p rze d  
tą  os ta tecznością . G or l iw ą  Izrae litką  nie by ła  wcale, 
ale nie inog ła  odegnać  m yśli ,  że popełn i s z k a ra ­
d n ą  zb ro d n ię ,  zn iew aża jąc  p a m ię ć  ojca, g u b iąc  n a ­
ród , z k tó reg o  w y sz ła  i sp rzec iw ia jąc  się w oii te ­
go B oga , k tó re g o  czciła za sw ego  dziec iństw a, 
a  na  k tó rego  s a m o tn y  m ajes ta t  p a trz a ia  zaw sze  
ako n a  rzecz  n ie ró w n ie  w yższą  od  w szys tk ich  

filozoficznych a b s trak cy i  religii Eg ip tu .
N ie  p o trz e b a  o tem  d ługo  pisać, jak M eri-  

P ach t  p rzy ię ła  w ia d o m o ś ć  o p rzy sz ły m  losie H esz- 
A k ery

P rzy ję ła  ją  z rezygnacyą , jako  rzecz złą, 
n a  k tó rą  n 'e  by ło  r a d y  i nie m ó w i ła  n a w e t  j  niej 
ani z A m e n e m b ą  ani z A m e n tą ,  a H e sz -A k e rz e  
p rzy p o m n ia ła  ty lko n ielitościw ie o w ą  p o w ie ść  
o książęcej m ałżonce , k tó rą  jej k a z a ła  czy tać  na

łodzi, po  d ro d ze  do  stolicy.
T e g o  sa m e g o  dnia  by ła  w ie lka  b ies iada  na  

k ró lew sk im  d w o rze ,  na  k tó rą  A m e n e m h a  był p r o ­
szony  i na  k tó rą  po szed ł  w ra z  ze sw o ją  rodziną . 
Roiło  się w  p a ła c u  k ró lew sk im  od gości Nie ty l­
ko sam i Eg ipcyan ie  napełn iali  k o m n aty  i k r u ż ­
g a n k i ;  byli tu  także obecni ho łd o w n icy  z Azyi 
i z Afryki z orszakam i sw o je m i,  m ęż o w ie  bladzi 
o d ług im  tre f io n y m  w łosie  i trefionej brodzie , 
po o b w ie sza n i  z ło tem  i p rz y o d z ia i r  w  pow łóczyste  
ja sk ra w e  sza ty  i m ężow ie  c z a r n i , n a  p ó ł  nadzy , 
z k ę d z ie rz a w y m  w ło se m  p rz y s t ro jo n y m  w  b a rw n e  
p ió ra  i z o g ro m n e m i  z ło tem i p ierśc ien iam i w  uszach , 
w  n o z d rz a c h  i w  dolnej w a rd z e  ug inające j  się pod  
c ięża rem  k osz tow nego  kruszcu . Byli także w o d z o ­
w ie  G reków , A zów , T y rz e n ó w , t łu m  ps try ,  ja ­
sk ra w y , różno języczny , b a rb a rz y ń s k i ,  p o ś ró d  k tó ­
rego  E g ipcyan ie  p rze su w a l i  s ię ,  m ając  na  czole 
p ię tn o  w yK w in tu ,  a  n a  tw a rz y  w y ra z  p a n o w a n ia  
p e w n e g o  siebie.

W  osobnej, wielkiej, św ie tne ,  p rzys tro jone j  
ko m n ac ie  b a w ił  F a r a o n  z ro d z in ą  sw oją , z d ygn i­
ta rz a m i  egipskimi, z ich ż onam i i dziećmi. T u  byli 
A m e n e m h a ,  H a n n a  i H esz-A ker. W szy s tk ich  t ro jg a  
w z ro k  s p o c zy w a ł  n a  S e tn n  , k tó ry  się do  n ich  ja ­
koś nie zblizał. N iecierp liw iło  to  H annę , p rz e jm o ­
w a ło  A m e n e m h ę  m im o w o ln ą  oo a w ą .  H esz-A ker 
nie zna ła  am  zn iec ierp liw ienia  ani n ie u fn o ś c i ; p rz y ­
k ro  jej było, że Seti z n ią  nie ro z m a w ia ,  ale była 
p rz e k o n a n ą ,  że tak  być m usiało , że jakiś o b o w ią ­
zek zm usza ł  go do  tego , ab y  ro z m a w ia ł  w yłącznie  
z m ężczyznam i.

K e rk o m a m a ,  nie p iękna  a b o g a to  w y s t ro jo n a  
córka  R a m z e s o w a ,  zbliżyła się nag le  do  Hesz- 
Akery, k tó ra  p o w s ta ła  z m ie jsca ,  ab y  uczcić 
kró lew nę.

—  Ci iż t o ?  —  rzek ła  có ra  F a ra o n o w a ,  —  dz i­
siaj siedzisz s a m a ,  Seti nie ro z m a w ia  z t o b ą ?  
A m yśla łaś  zapew ne , że w ieczn ie  p o zos tan ie  z to ­
bą, że jesteś tak  p iękną, tak  bogatą , tak  ro zu m n ą ,  
źe gdybyś  sk inęła  n a  B oga  H o r u s a ,  zesląp iłby  ze 
słonecznej ło d z 1 i chw yc iłby  ciebie w  sw oje  r a ­
m io n a ,  aby cię w yn ieść  na  na jw y ższy  szczyt n ie ­
ba. A ty m czasem  pokaże  się m oże, że nie p o s ia ­
dasz  tej czarodziejskiej m o cy  i że są rzećzy, k tó re  
n a w e t  b o h a te r  z iem ski g o tó w  prze łożyć  n ad  oczy 
i n ad  uśm iech  H esz-A kery .

H esz-A ker zm ięszała  się s rodze  na tę p rze ­
m o w ę  k ró lew ne j;  p łonący  rum ien iec  w ys tąp ił  na  
jej sm ag łe  lice, coś u b o d ło  ją s rodze  w  serce, 
dw ie  wielkie łzy  s tanę ły  jej n a  rzęsach  i nie z n a ­
laz ła  s łow a o d p o w ie d z i ,  n iepo jm u jąc  sz y d e rs tw a  
zaw7artego  w  w y ra z a c h  ,ed y n aczk ! R am zeso w ej .  
Z re sz tą  K e rk o m a m a  o d p o w ie d z i  nie oczek iw a ła  
w ca le  i chcia ła  już odejść z d u m n ie  pod n ies io n ą  
g ło w ą ,  k iedy  spo tka ła  w z ro k  A m e n e m h y  pełen 
w y rz u tó w  i o b a w y , '.w róciła  się ted y  do  s ta rca  
i r z e k ł a .

— W iek  ciebie n au czy ł  z a p e w n e  tej cnoty , że 
nie m arzysz  już o w y w y ż sz e n iu ;  w iesz jak  w sz y s t­
kie wielkości św ia ta  są rn a rn em i i och ron isz  rad  
tw o ją  córkę od  z a w o d ó w  i niepokojów7 n ieodstę-  
pu jących  żony  cz łow ieka  w y w y ż sz o n e g o  n ad  g ł o ­

w y  n a ro d ó w . C no ty  tylko będziesz szukał w  tw o im  
zięciu.

—  T a k ,  pan i m oja!  —  odrzek ł  A m en em h a ,  __
ale będę  pam ię ta ł  o t e m ,  że cno ta  daje  zasługę 
i że z a s łu g a  b y w a  w y n a g ra d z a n ą  p rzez  s p ra w ie ­
d l iw ych  k ró ló w  w  Egipcie.

Ale K e rk o m a m a  nie us łysza ła  od p o w ie d z i  s ta r ­
c a ;  odesz ła  b o w ie m  śm iejąc  się.

W  tej chwili o rk ie s tra  zag ra ła  gdz ieś  w  głębi 
jakiś tan iec  u roczysty , a tanecznice  św ią iyn i bo ­
gini P a c h t  w y s tąp iły  u a  ś ro d ek  sali. b y ło  ich 
dw anaśc ie  p ięknych , m ło d y c h  dziewic. J e d y n ą  ich 
odzieżą  by ły  n adzw ycza j  p rze jrzys te  szaty  białe 
w d z ia n e  n a  rę k a w y ,  po  p rzez  k tó re  w id a ć  było 
w y ra ź n ie  nie tylko ksz ta łty ; ale n a w e t  b a rw y  ich 
c ia ła ;  w ło sy  ic h ,  p o d o b n ie . j a k  w ło sy  w szystk ich  
m łodszych  uczestniczek zg rom adzen ia ,  sp a d a ły  n a  
obie s tro n y  szyi w  b o g a ty ch  k ę a z io ra c h  u tre f io -  
n y c h ,  a w ieńce  z b luszczu  o p la ta ły  n ieiy lko  icli 
g łow y , ale także  ich ram iona . O d p ra w i ły  jakiś t a ­
n iec sym boliczny , a  p o tem  odeszły  o d d a w s z ,  p o ­
k łon g łębok i  k ró low i i królow ej.

P o  nich w y sz e d ł  n a  ś rodek  sali p o e ta  T o -  
m enti, u b ra n y  w  o rn a t  bogaty , z w ieńcem  róż na 
g łow ie  i z w ieńcem  k w ia tó w  lo tu su  n a  szyi, M u ­
rzyn  pos taw ił  p r z y  nim  h a r ię  w ie lką  u ro b io n ą  
z kości s łon iow ej a p rzy o z d o b io n ą  zło tem .

(Oiąg daltjzy pjjst$pO,
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p&lły s.ę juil WÓWCSEad pO duuiauŁ i Lutetach ta- 
*°W6 lampy elektryczna, W skutek c-jgo. że p.owió 
hze było zanadto nasycone elektrycznością, pogifiy 
W hotelu „Pod tygrysem* wszystkie lampy, równo­
cześnie jednak poczuły świecić druty przewodowe i 
®taó 7. siebie elektryczne iskry. Jeszcze ciekawsze 
zjawisko zauważono w hotelu „Pod wolem1'. Tam 
zaczęła świecić ziemia i siać iskrami w tem miejscu, 

, gdzie była zakopana płyta odprowadzająca w ziemię 
prąd elektryczny. W kilka minut potem zajaśniał 
cały budynek świ tłem, wydobywającem się z drutów, 
doprowadzających do niego p ąd elektryczny, naato 
Saczęły z drutów wydobywać eię iskry. Tyle świa­
tła dawały druty, iż były chwile, w których zda- 
Wało Bię, że cały budynek płonie. Dano nawet znać 
Btr&iy ogniowej, ale pomocy jej nie było potrzeba. 
Zjawiska atoli te nie odbyły się bez nieszczęśliwego 
Wypadku. Oto je len ze służby hotelowej, dotknąw­
szy się giutu przewodowego, padł nieżywy na miej- 
Scn; zrbił go silay prąd elektryczny.

Bankier anarchistów. Policyi paryskiej udało 
się odkryć właściwego bankiera francuskich i bel- 
g ,1 ekich anarchistów. Oto a esztowany niedawno te 
tou dwudz!estoczteroletni drzeworytnik Henryk G,iu- 
cha , zapisał anarchiście Grstveaiu 300 tysię y fran­
ków, z poleceniom , aby suma ta użyta była na 
Cole anarchistycznej propagandy czynu; poprze 
dtdo sam pieniężnie wspierał sprawców zamachów 
leodyjskich. Gauche jest bardzo zamożny; odzie­
dziczył po ojcu pól miliona franków. Jako student wy­
szydzany był przez kolegów z powodu jąkanie, 
odtąd nabrał szczególniejszej nienawiści do lułzi. 
Skorzystał z tego anarchista Gravó, by Ga icLego 
Oawró.ić do anarchistycznych idei i aby g> podnie 
Cić do welki ze społeczeństwem. Gauche był jednym 
z najskrajniejszych współpiamwników anarchistycz­
nych pism.

Turniej szermierski odbył się w tych dniach 
W Medyolanie, a jak fachowi zaznaczają, wykazał 
2aaczny postęp sztuki szermierakiej i jej uszlache­
tnienie. Jeszcze przed kilku laty używane rozmaita 
Sztuczki, nieprawidłowe parady i t. p. znikły zu­
pełnie, a równocz śnie wzmogła się istotna biegłość 
W wLdiuia bron;ą Drugą charakterystyczną c cbą 
kynikn, jaki przyniósł konkurs, je3t to, że jak do 
hiadawrra przeważnie używano szpad jako broni 
Szarmierskiej, tak teraz na plan pierwszy wysunęły 
Się szable.

Wizyta pasterska w Stryju. Pi zez trzy dni 
tuiasto nasze było świadkiem miłej uroczystości. Go­
dzi się tak nazwać wizytę ks. biskupa Puzyny, gdyż 
od lat 26, co zaledwie starsi ludzie pamiętają, nie 
było w Stryju zgoła odwiedzin biskupich. Dnia 18 
to aj a, o godzinie 6 wi czorem, nadjechał biskup po- 
Wozem, witany salwami z meździerzy, wśród powie­
lających chorągwi, w które eię miar'o ustroiło.

bramie tryumfalnej spotkały go procerye obu ob­
rządków z klerem na czele, przełożeni i urzędaicy 
*łaiz miejscowych i rada gminna z burmistrzem 
K.3. biskup udał się pieszo do kaplicy, gdzie chwi­
lowo pomieszczono Przenajświętszy Sak<ament i po 
krótkiej modlitwie roz,ocząl bierzmować. Nazajutrz 
19 b. m odbyło s ę uroczyste poświęcenie kuś fioła, 
^zniesionego j.o pamiętnym pożarze, joezem nastą­
pił dalszy ciąg bierzmowania. Dtfia 20 bm. bierzmo­
wano młodzież szkolną. O godzinie 1 -ezej zebrało się 
Przedniejsze obywatelstw j przy wspólnym stole obia­
dowym u proboszcza; wś"ód obecnych znajdowali 
się ; hr. Karol Dzieduszyofei marszałek powiatowy, 
blauasteraki starosta, burmistrz Goettinger, dyrektor 
gimnazyalny dr. K. Petelenz, major Kraff, liczni 
°l>ywatele ziemscy i duchowieństwo obu ob ządków. 
Popołudaiu składał ksiądz biskup wizyty prywatne, 
a następnego dnia zwieiził gimnazyum. U progu 
aakładu witał go dyrektor dr. Petelenz z gronem 
hauczycieli; pcśród dxóch izeregów młodzieży o;l 
^ tjśńa  przez acLody i korytarz ustawionej, prze­
szedł ks. biskup do kanretaryi, gdzie mn się przed- 
Bfcawili pr: fesorowie ; porzem u zeń 8-mej klasy 
^  przemowie pełnej swady dziękował ks, biskupowi 
Za przybycie. W odpowiedzi swej ks. biskup bło­
gosławił młodzież na t u Iną drogę życia, waktzująo 
jtj dwie gwiazly przewodnie: pra^ę i modlitwę;
toówil z k&żdym słów pa-ę, pytał o powodzenie 
W rance, a wpisawszy się do księgi pamiątkowej 
Nakładu , opuścił jego progi i udał się z wizytą 
Prywat^ ą do dyrektora dra Petelenza. Następnie 
Z*iedził iudozą szkołę męską 6 klasową, szkołę wyż­
szą żeńską, szkołę żeńską lułową i szkołę ludową 
yt Łanach. Około godziny S-ciej dnia tego opuścił 
Stryj, udając się do Żulina Pracowite i czynne dni 
Spędził ks biskup w Stryju: od :aa» do nocy to­
warzyszyły spełnianym obrzędom gęste tłumy ludu ; 
Betki cisnę'y się do bierzmo* ania, setki dziatwy pro­
wadzono do błogosławieństwa. To też para:ęć pię­
knych chwil tych pozostanie na dłngo w sercach 
toieBzkańców miasta.

Nieposzanowanśe święta. Szanowny krrespoą- 
deut z Buczacza usfea'ża Bię w Przeglądzie z dnia 
29-go maja, że w dzień Beż go Ciała odbywał Bię 
targ na bydło. Otóż podobny fakt mamy do zano­
tował a we Lwowie. W niedzielę ś w. Trójcy wi­
dzieć można było obok katedry łacińskiej licznych 
Wieścfaków, którzy sprzedawali publicznie płótna i 
inne swe wyroby w czasie, gdy w katedrze odby­
wało się główne nabożeństwo. Domagamy się świę­
cenia niedzieli i rozszerzania spoczynku niedzielnigo, 
a tymczasem władza dozsala w sajbliższem sąsiedz­
twie koś ioła katedralnego urządzać jarm rki pod­
czas rabożeństwa. Byłoby do żyezeńa, aby podobne 
fakta podnoszono w dziennikach, a m:że doczekamy 
aię ś.iślejizego wykonania istniejących przepisów, a 
gdy eię ciągle o to upominać bę Iziemy, rozizerze- 
nia dalszego spoczynku niedzielnego, które p. mini 
ster Wurmbraad wyraź de zapowiedział w Kadzie 
państwa. Tymczasem, nim to nastąpi, wskazanem-by 
było, aby każdy w s^oim zakresie działania starał 
się sam i ułatwiał podwładnym świę enie niedzieli 
i świąt, co nio tylko się tyczy robotników i rze 
mieślników i kupców, ale i urzędników, Łtórzy 
"W czasie nabożeństwa mu3zą odsiadywać godziny 
Urzędowe bez względu na to, czy pracują, czy nie.

Czechizowanie Szląska- W Morawskiej Ostra­
wie odbyli zjazd „czescy mężowie zaufania na Szlą- 
Bku“ i uchwalili, ża ko&licya w Radzie państwa jest 
Biłą wrogą względem Czechów, a zatem Szlązaoy po­
winni należeć do opozycyi i po3el ks. świeży musi 
do tego się zastosować. Dalej orzekli, że Polacy 
Czesi szląscy są sztu znie rozdwejani przez Niem­
ców, ale powinni, wzajemnie szanując owe prawa, 
wspierać eię w walce z germanizatoraini. Z tego 
powodu pisze Rolnik śląski :

„My, śląscy Polacy, za^sześmy bronili i wspól­
nie walczyli „za naszą i waszą wolność11 jeszcze 
wtenczas, kedy Czesi ani jednego posła nio mieli. 
I  ostatnie zijś ia wykazały, żtśmy wiernymi soju­
sznikami. Tylko niech raz Czesi przestaną grzeszyć 
na konto tej solidarnośfi w sporób tak nieszczery, 
że eię do niej odwołują, na solidarność nas zakli­
nają, a ewoją drogą ca naszą narodowość napadają 
Nikt nigdy nie przeczył, że Czesi w CieszyTukiem 
istnieją, i nikt nigdy nie brał Czechom za zte, że 
eię sw oją narodowością i tutaj opieknją i jej bronią. 
Ale Czesi nie poprzestają na tem, lecz przeciwnie 
granice swojej narodowości bezustannie naszym ko- 
eztem rozszerzają. W swej rezolucył powiadają: „w 
tym względzie niech będzie respektowany etan pra­
wny, od dawna trwający.11 A jakże z tem licuje 
zczeszenie gwałtem szkoły w polskiej gminie Dą-
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Łazach?! Czy Czesi myślą, że my jesteśmy tak 
głupimi, i że w nas wmówią, iż ucisk i gwałt cze­
skich urzędników „jest wolą i postanowieniem oby­
watelstwa"? Czesi w tym względzie postępują z na­
mi zupełnie tak, jak Niemcy; wołają: „Pokój, po­
kój, zostawmy to naturalnemu rozwojowi", a przy- 
tem gwałtem, jak tamci germanizoją, tak ci czechi- 
zują. Taka zaborcza przewrotność Czechów okazuje 
się w każdej drobnostce. Tek np. wysyłają tylko 
czeakio odezwy, okólniki, zaproszenia, ani nie pró­
bowali porozumieć eię z Polakami, a to dlatego, aby 
tylko ogłosić całemu światu, że „laski kraj" jest 
czeski, i jeduem posunię iem posunąć czeszczyznę 
aż w samo serce naszego kraju, aż pod s-.me mnry 
Cieszyna. To są aspiracje przygotowania na przy­
szłość, metodyczne wysuwanie „przednich straży “, 
ale nie przeciw Niemcom, lecz przeciw nam; my to 
dobrze rozumiemy. Niech Czesi nie myślą, żeśmy 
w ciemię bici i na takich farbowanych lisach eię 
nie znamy; ale niech też wiedzą, że przeciw temu 
będziemy walczyli do ostateczności, i jeżeli się Czesi 
me up&mięt&ją, wniesiemy walkę tę w nasz lud.“ 

Rolnik śląski pewnie lepiej od naszych libe­
ralnych dzieunirów wie, jak stoją sprawy narodowe 
na Szląsfeu. A jednak te właśnie liberalno dzienniki 
lwowskie brutalnie i karczemnie rzuciły się na 
Przegląd za to, że w kwesty i szląskiej odradzał iść 
w Radzie państwa z młodoczechami.

Przyczyna wybuchu powstania w Warszawie 
dnia 16 kwietnia 1794 roku. Przed kilku tygo­
dniami zamieścibśmy w Przeglądzie politycznym na- 
Bz8ga pisma glo3 czeskich Narodnich Listów, które 
z okazyi aresztowań studentów, z powodu obchodu 
w dniu 17 kwietnia b. r. setnej rocznicy wybuchu 
powBtsnia w Warezawie, zapiały pem pochwalny 
na cześć t lerancyi rosyjskiej, a błotem obrzuciły 
Polaków. Twierdziły także, iż powstanie w r. 1794 
wybuchło w Warezawie tylko dla tego, że Roaya 
była za łagodną dla Polaków. W  ton sam ton 
uderzył Dniewnik warszawskij i on również sze­
roko rozpisał eię w duchu wielce dla nas nieprzy­
chylnym o przyczynie wybuchu owego powstania.

W odpowiedzi na to, co było przyczyr>ą 
oczyszczenia Warszawy w dniu 17 kwietnia 1794 

wojsk rosyjskich, przytoczymy to, co przed stu 
laty o tym wypadku podały wychodzące w Berlinie: 
yjBerlinische Nachrichten v. Staats- und gelehrlen 
Sachenu, Pismo to przed stu laty pomieszczało tylko 
to, co rząd pruski, zesolideryzowany brstniemi 
uczuciami z rząlem carowej Katyrzyny II albo 
wprost inspirował, albo umieścić pozwolił, albo 
wprost umieścić kazał.

Czytamy tam: „Igelstróm ve-langte am 16 
April vom Kiicige von Polen schrifdich: d&ss zum 
warnenden Beispiel fiir die Warschau verborganen 
Aufriihrer, etliche 20 Personel von den angssehen- 
eten Pamilien, die or namentlich angab, noch vor 
Ablauf Yoii 24 Stunden gehópfc werden sollten. 
Diese karten Forderungen erbitterten die Gemiither 
yollends. Der Kónig schiekte zu dem General Igel­
stróm den Krongrosskanzler, Fiirsten Sulkowski, der 
auf die harten Forderungen des russiseben Generels 
Gegemmrstellungcn machen sollte. Hiervon wollte 
aber lgelstriim nichts hóren. Ueber seine Weige- 
rung wurde der Fiirst dergestalt aufgebracht, dass 
er auf der Stelle vom Scblage geriihrt ward, und 
nach seinem Pu lais getragen werden musste. Dieser 
Yorfall erscholl augeablicklich wie ein Heckenfeuer 
von Mnnd zu Mund durch die ganza Stadt, und 
war gleichaam das Signal zum Aufetande.u

(Igelstióm duia 16 kwietnia domagał się pi­
semnie od króla polskiego, aby dla odstraszającego 
przykładu ukrywających się w Warszawie burzy­
cieli, w przeciągu 24 godzin kazał ściąć głowy 20 
osebom, pochodzącym z najznakomitszych rodzin, 
które IgelstiSm wymienił. Te surowe żądania obu­
rzyły wielce umysły wszystkich. Król poJał do je­
nerała Igelst oma kanclerza koronnego keięoia Suł­
kowskiego, który miał jenerałowi przedstawić, iż 
żądanie jeet za surowe. Igelst.óm o ustępstwie 
atoli ani słowa słyszeć nie chciał. Wzbranianie się 
jego tak rozdrażniło księcia, że go na miejscu 
tknęła apopleksya i musiano go oioieść do jego 
pałacu. Wieść o tym wypadku lotem błyskawicy 
rozeszła eię po oałem mieście i była sygnałem do 
wybuchu powstania).

Z tej infjrmacyi nienawidzącego Polaków pu­
blicysty pruskiego mogą Warszawski Dnieumik i 
Narodni Listy dowiedzieć eię, ża brutalność sa­
trapy rosyjskiego przygotowała i wywołała wybuch.

Samobójstwo małżonków. Najwyższy trybu
i ał w Wiedniu zajmował się onegdaj rzadką a smu­
tną sprawą, która popchnęła do samobójstwa sędzi­
wych małżonhów Ojwaldów w Rzeszowie. Rzecz 
miała się jak następuje: W 16-tym pułku huzarów 
w Rzeszowie służ/l rusznikarz Komtanty Oswald. 
W służbie wojskowej pozostawał już 33 lat i za­
wsze z powodu zRcnośń swego charakteru cieszył 
się poważaniem przełożonych i kolegów. Z żoną 
swą mieszkał w barakach pułkowych. Obok niego 
w tym samym baraku mieszkał właściciel pułkowej 
kantyny, J. Herzberg, z córkami: Rejzą i Rozą.
W początkach 1892 r. Rejza poczęta swemu ojcu 
z kantyny kraść pieniądze i dawała je do przecho­
wania pani Osweldowej, która o pochodzeniu ich 
nic a nic nie wiedziała.

W kilka tygodni póż liej przyszła do pani 
Orwaldowej trzecia córka Herzberga, Gustawa , za­
mężna za wachmistrzem Doro i odebrała wszystkie 
złożone przez jej siostrę oszczędności. Oswald do­
wiedziawszy się o h m , że żona jego przechowuje 
obce pieniądze, zakazał jej to nadal czynić i uwia­
domił Herzberga o tem , iż córka jego składa pie­
niądze, Dopiero wskutek wdatia się w tę syrawę 
Oswalda, Herzberg dowiedział się O tem, że córki 
jego Rejza i Gustawa okradały go już od dłuższego 
czaau, Rejza, zapytana przez ojca, przyznała się do 
wszystkiego i oświadczała, iż wybrała z kasy cjsa 
około 1000 zł. Herzberg przeciw cóice żadnych nie 
poczynił kroków, natomiast zagroził Oswaldom, iż 
wytoczy im proces o ukrywanie i dopomcg&nie córce 
jego w kiadzieży, jsśli mu nie wróią tych 1000  zł., 
które Rejza u nich złożyła.

Chociaż Oswaldowie zupełnie byli niewinni, 
bo o pochodzoniu pieniędzy nic nie wiedzieli i cho­
ciaż ze złożonych przez Rąjzę u nich pieniędzy, 
ani cent nie pozostał, wszystko bowiem zabrała 
trzecia córka Herzberga, Gnstawa Doro, mimo to 
jodnak, dla uniknięcia skandalu złożyli Herzbergowi 
200 złr. Dorowa zaś oddała mu 3000 złr. Wówczas 
Herzberg wystawił Oswaldowi pisemne oświadcze­
nie, iż więcej żadnych nie ma do nich pretensji. 
Lecz mimo tego oświadczenia, po roku Herzberg 
znów zegrozil Ośwaldom procesem, jeśli mu nie 
przyrzekną płacić dalszych sum i twierdził, że mu 
z kasy zginęło nie 10 00  lacz 3000 złr.

Oswaldowie, którzy chciwemu Herzbergowi od­
dali ostatnie swe oszczędności, wskutek tej greżby 
popadli w taki niepokój i rozdrażnienie, że — jak 
to świadkowie stwierdzili -— po nocach spać nie 
mogli, i nareszcie jednego dnia znaleziono ich oboja 
w mieszkaniu nieżywych. Odebrali sobie życie wy­
strzałami z rewolweru. W pozostawionym liś:ie 
cświadczyli, że dlatego postanowili wspólnie umrzeć, 
iż nie mogli już dłużej znieść niepokoju, jakiego ich 
nabawiły greżby Herzberga.

Na mocy tego listu sąd rzeszowski wytoczył

Herzbergowi proces k&ruy « po przeprowadzeniu roz- 
I prawy skazał go za zbrodnię wymuszenia na półtora 
roku ciężkiego więzienia. Przeciw temu wyrokowi 
wniósł Herzberg zażalenie nieważności.

Oaegdaj sprawę tę rozpatrywał najwyższy try­
bunał; po przeprowadzania rozprawy odrzucił za­
żalenie nieważności i zatwierdził wyrok pierwszej 
instancyi.

Wybryk natury. W Krempnej w powiecie
jasielskim 27-go b. m. urodziły Bię bliżcięfa, dziew- 
czycki, zrośnięte ze sobą piersiami i brzuszkami. 
Resztę członków mają zupełnie normalnie rozwi­
nięte, t.ylko głó»ka jednej dziewczynki jest nieco 
W tył pochylona. Matka liezy lat 40, dzieci te są 
zupełnie zdrowe.

Przysłowia arabskie.
Jeden dzień na ziemi jest lepszy, niż tysiąc 

lat pod ziemią
Zmarli. Helena z bar. GLristianich hrabina 

Konarska, umarła we Lwowie, przeżywszy 84 lat — 
Stan powietrza. T. o 7 rano +  io, w poi. 

j- 13° R. Barom. 760. Wznosi eię. Dziś padał 
deszcz z przerrami.

Ofiary. Na dar honorowy dla JE. ks. arcyb. 
Issakowicza nadesłali po koronie pp.: Jan, Jadwiga 
i Zesia Stańkowscy ze Stanisławowa. Olimpia Po- 
dlewska z Czernicy i Helena hrab. Rozwadowska 
z Ottynii po koronie. Rjzem 22 zł. 60 cnt.

Panoram a racław icka na wystawie otwarta 
codziennie od godziny 9 rano do 8 wieczorem. Wstęp 50 et., 
w poniedziałek 1 zł.

Głosy publiczności.
Do komitetu ratunkowego na rzecz pogorzel­

ców Ksńczugi wpłynęły od 8 Maja następuj ące datki 
PP,: Herman Tnrnau 50 zł, Jeny Turnau 20, ks 
Karol Pawłowski 10. Bolesław Zakiej 10, ks. Mar­
to ma 5, Dr. Mach 10, Dr. Palka 5, Ignacy No­
wicki 2. ks. Wojciech Białas 6, Eleonora Bogusz 3, 
Stanisław Tokarzewski 5, Edward Sierpniewski 2, 
Władysław Bzowski 50, ks, prałat Karol Wołoszyń- 
eki 50, Tekla Łasta*iecka 5, Br. Mieczysław Cze­
chowicz 10, Alojzy Hampel 10, Eustachy Wolski 10, 
Zygmunt Drohojewski 8'60, ks. Marcin Karpicz 5, Kasa 
Zaliczkowa w Jaro3ławiu 100, pan starosta Marynowski 
ze składek 18, Magistrat Łańcucki 50, Teofil Stań- 
kowski 4, Kasa Zaliczkowa w Łańcucie 100, Zyg- 
muntowa Łastawieoka 10, Andrzej Msjewski ze 
składek w Biał j 10F10, Najprze^ ks. Biskup So­
lecki 50, br. Karol Scipio 25, hr. Roman Potocki 
100, parafia Manasterz 14-73, parafia Hasów 13 
Jurkiewicz 5, Karol Kadlewiez 1 o, parafia Pantalo- 
nice 13-18, N. N. 50 et., parafia Zarzacze 12-41, 
ks. Gon t 20 zł., parafia Gniewczyna 14, kasa o- 
szędności w Rzeszowie 58’04, Wacław Oborski 20 
parafia Ż łynia 14-50, ks. Szymkiewicz 10, Towa­
rzystwo Zaliczkowe w Dub:eokn 10, parafia Gać 6, 
parafia Siennów 3 40, parafia Sietesz 18, Inżynie­
rowie drogowi 4 60, Izraelici kań-zndzcy 57‘:0, 
Kasa Osczędności Krakowska 15q parafia Marko­
wa 21.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 28 maja.

(Z) Niedzielna przerwa w rnohu giełdo­
wym p-zyozyniła się dużo do uspokojenia umy­
słów. Dziś spokojniej oceniała już giełda sytu- 
aoyę polityczną na W ęgrzech, i ustały już 
owe forsowna sprzedaże, które w sobotę wy­
wołały tak znaozny spadek kursów. Wszelako 
prąd zwyżkowy nie mógł sobie utorować dro 
gi, gdyż spekulanci wolą zaczekać, aż ultimo 
minie. W  każdym razie notowania ostateczne 
są cokolwiek wyższe od sobotnich. W Paryża 
spadają gwałtownie od kilku dni wszystkie 
akoye kolejowe. Powodem tego spadku jest 
konflikt między k lejami a parlamentem. W  ro­
ku ubiegłym bowiem, gdy ministrem był Ray- 
nal zawarł rząd z kolejami t. z konwencje.
0  woź zarządy kolei utrzymują że przez za­
warcie tych konwonoyi przedłużył rząd gwa- 
ranoyę odpowiedaiego oprocentowania kapita­
łów aaoyjnyoh kolei aż do terminu, w którym 
kończy się konoesya każdej kolei, parlament 
zaś jest zdania, że konweneye wcale nie doty­
czą gw arancji państwa. Opinię parlamentu po­
twierdza b- minister Raynal w liście otwartym , 
w którym cświadcza, że przy zawiera liu  kon- 
weaoyi nawet mowy nie było o przedłużeniu 
gw arancji państwa. Ponieważ tek s1: tych kon- 
wencyi jest bardzo niejasny, przeto sprawa pój­
dzie na drogę sądową. Tymczasem spadają 
gwałtownie akoye kolei fraucmbich, i tak: akoye 
kolei orleańskiej spadły dziś o 90 franków, 
akcye kolei lyońskioh o 47 franbó w.

W  Londynie nawał gotówki jest tak wiel­
k i, że zaiste nie wiele brakuje, aby już ża­
dnych procentów tam  nie fłaoono. Za depozy- 
ta  płacą banki zaledwie 5/8°/0, a weksle pierw 
szorzędnyeh firm es kontować można z łatwo­
ścią na 7/8%.

Ostatnie notowania;
Kredyty austr. 351-—, węgierskie 433 50, 

Anglobanki 151-—, Uniony 259-—, Bankyoreiny 
126-30, Landerbanki 246 90, Ludwiki 216 —, 
Czerniowiookie 27825, Elbethale 261‘75, Rent.-, 
papierowa 98-45, erebma 9840, acstryaoka 
złota 120 80, 4°/0 austr. renta wal. kor. 97 90, 
węgierska złota 120 55, 4°/0 węgierska renta wal. 
bor. 95-10, dukat 5 89—, 20-frankówka 9 951/,, 
marki 12 27, ruble P34ł/V 

§ Przegląd targu zbożowego- (Sprawozdanie ban­
ku rolniczego). Lwów 30go m»ja.

Usposobienie słabe, tendencja niezmienna.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 

Pszenica gotowa 6-50 do 7-25, Żyto gotowe 4-75 
do 5’25, Owies obroczny 6-20 do 6-60, Jęczmień 
4.50 do 6"—, Rzepak —-— do —"—, Groch 5-50 
8‘—, Wyka 7.— do 8-— , Bobik 5 25 do 5"60, 
Hreczka 7 25 do 7-75, Kuknrudza (stara) 5-25 do 
5 75, Knknrudza (nowa) 0’00 do 0.00, Chmiel za 
56 kilo 85.— do 95-—, Koniczyna czerwona —"— 
do —'—, Koniczyna biała ——  do —*—, Koni­
czyna szwedzka —•— do —•—-» Spirytus 10.000 
litr. proc. loco stacye kolei 13-75 do 14-25, Lnian- 
ka 6-75 do 8-—, Anyż 20 — do 22 —, Siemię ko­
nopne 000 do 0-00, Tymotka —’— do —’~ -  

§ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział­
kowy targ przypędzono 4581 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Głalioyi 800 sztuk opasowych
1 100 ohudyoh. Nie sprzedano 368 sztuk.

Płacono: galioyjskie 51 do 62-00 zł., węgierskie
51—63-00 zł., z innych krajów koronnych 51 do 
68-00 zł., krowy 23—32-00 zł., za 100 kilo ży­
wej wagi.

Bydło chude od 17 do 86-— zł. za sztukę. 
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 

K r a k ó w  29 maja.
Na dzisiejszym targu na Kleparzu żadne­

go prawie nie było ruchu, gdyż młyny, które 
posiadają znaczne zapasy mąki i zboża, nie 
kupują wcale, albo tylko po cenach obniionyoh 
pozornie, a że właśoioiele na dalsze dalej idą­
ce ustępstwa godzić się nie ohoą, więo dzisiaj 
żadne prawie obroty miejsoa nie miały, tak 
daleoe, że ceny notowane są tylko nominalne.

f  ii.C0xj.ij fciftłą 7 10 ck* 8 -—, of bi *
wosją_ 7 00 do 7 90, żółtą 7'00 do 7-80, żyto 
6'15 do 6 50, jęo&uneń browarny 6-25 do 6 50, 
na kassę 5-20 do 5-40; owies 6-00 do 725. 
W szystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Telegramy „Przeglądu"
Wiedeń 30 maja. Na wozorajszem posie­

dzeniu izby panów poświęoił prezydent gorące 
wspomnienie pamięci zmarłego członka tej izby 
hr. Jana Tarnowskiego.

Z porządku dziennego uohwalcno w d rą­
giem i trzeoiem osyćaniu preliminarz budżetu, 
tudzież ustawę fia&naową na rok 1894. Uchwa­
lono następnie ustawić w gmaohu parlamentu 
b.u3ty zmarłych ozłonków izby panów : Schmer- 
linga i hr. Leona Thuna. — Inne sprawy, 
będące na porządku dziennym , uchwalono 
bez debaty.

Komisya izby panów przyjęła wniosek o 
zorganizowanie państwowych archiwów, tu ­
dzież utworzenie stałej rady archiwalnej zło­
żonej z wybitnych fachowców.

Minister spraw wewnętrznych, margr. 
Bacąuehem, imieniem rząda podziękował ko­
m isji za tę uohwałę, która uprzedza życze­
nia rządu.

Następne posiedzenie izby panów odbę­
dzie się w piątek. Na porządku dziennym 
znajdują się trak taty  handlowe, tudzież spra­
wozdanie komisyi budżetowej o wniosku p. 
Czedika co do polepszenia pł^o urzędników 
państwowych. W  sprawozdania swem zaleca 
komisya izby panów przyjęcie traktatu han­
dlowego z Hiszpanią, podnosząc, żs te cgra- 
nicztnia największych przywilejów, które H i­
szpania zaprowadziła zarówno w obao Anstryi 
jak i w obeo innyoh państw w praktyce nie 
mają dla nas żadnego znaszenia, gdyż odno- 
3rą się do artykułów, których my woale nie 
eksportujemy, wszystkie z tś na3ze artykuły 
eksportowe znajdują się na liście towarów, 
objętych największymi przywilejami. Również 
zaleca komisya przyjęcie trak ta ‘n haudlowego 
z Rumunią, gdyż import artykułów rumuń­
skich nie nałoży na rolnictwo nasze wię­
kszych ofiar n> d te, które połączone są 
z przyznaniem Rumunii praw państw naj­
bardziej uprzywilejowanych , a zakończenie 
bcztraktatowego okresu w naszych stoaun- 
kaoh handlowyoh z Rumunią odpowiada rze­
czywistym potrzebom.

Wiedeń 30 maja. Izba posłów na wozoraj­
szem posiedzeniu ukończyła jeneralną debatę 
nad nowelą do ustawy prasowej. W  debacie 
tej zabierali głos contra pp. Hanek, Kronawet- 
fcer i Pernerstorfer, którzy domagali się zna­
czniejszego rozszerzenia swobody prasy i znie­
sienia stempla dziennikarskiego, p. Rutowski 
zaś bronił wniosku większośoi feomisyi.

W  dysknsyi szczegółowej przyjęto bez 
zmiany pierwsze cztery paragrafy noweli. Mi­
nister hr. &ohoenborn oświadczył, żesko.o  tyl­
ko nowela ta wejdzie w życie, wszystkim 
dziennikom zwrócone zostaną kanoye przez nie 
złożone.

Przy paragrafie 5 tym  dotyczącym kon­
fiskat postawił p. Schwarz wniosek, ażeby wsta­
wiono do noweli dodatkowy paragraf postana- 
wiaiący, że mów wyglo-zonyoh w radzie pań­
stwa nie wolno konfiskować.

P. Kopp (z lewioy) eświadezył, że tę spra­
wę powinno się traktować razem z kwestyą 
jęz jka  państwowego.

M inister sprawiedliwości hr. Sohoenborn 
sprzeciwił się wnioskowi p. Sohwarza Do sądu 
bowiem należy rozstrzygać o tem, czy spra­
wozdania z posiedzeń parlam entarnych są praw­
dziwe ozy też nie. Intencyą ustawy p-asowej 
jest otoczyć opieką te mowy parlamentarne, 
które naprawdę zostały wygłoszone, ale nie 
można przyznawać nietykalności takim mowom, 
o któryok ktoś utrzymuje, że zostały wygłoszo­
ne. W  końen odparł minister stanowczo zarzut 
ml .doozeohów, jakoby on był wrogiem narodu 
czeskiego. W  ten sposób mogą przemawiać ty l­
ko ladzie pałający ślepą nienawiśoią. (Oklaski).

W  głosowaniu odrzuoiła izba wniosek p. 
Schwarza, a przyjęła 6 w brzmieniu propo- 
nowanem przez komisyę.

Na tem przerwano obrady. Następne po­
siedzenie odbędzie się dziś. Na porządku dzien­
nym stoi trak tat handlowy z Rosyą, tudzież 
dalszy ciąg debaty szczegółowej nad nowelą do 
ustawy prasowej.

Wiedeń 30 maja. Do Politische Correspon- 
denz donoszą z Rsymu, że Papież pracuje obe­
cnie nad enoykliką w sprawie unii Kcśaioła 
katolickiego z grecko-prawosławną cerkwią.

Sofia 30 maja. Stambułów wraz z oałym 
gabinetem podał się do dymLyi. Książa powo­
łał do siebie Stambułowa. Od tej konferenoyi 
zależ jó będzie, czy gabinet obecny zostanie na­
dal w urzędzie, ozy też zajdą zmiany osób i 
w jakich rozmiarach. W  powołaniu Stambuło­
wi-, upątrują powszechnie dowód, że książę 
pragnąłby go zatrzymać nadal na ozele rządu.

Wiedeń 30 maja. Do Pol. Corr. donoszą z 
Sofii, że dla tamtejszych sfer politycznych 
dymisya gabinetu nie była zbyt wielką nie­
spodzianką, gdyż spodziewano się jej już 
od chwili ustąpienia ministra wojny Sawo- 
wa, a od kilku dni mówiono o niej jako o 
rzeczy pewnej. Dcoyzya podania się do dy­
m isji zapadła na sobotniej radzie miui- 
strów. Książę Ferdynand, bawiący w Eben- 
thalu zawiadomiony został o tem bezwło- 
®Złfi0 i dlatego przyspieszył swój powrót do 
Sofii. Gabinet podając się do dymisyi, pra- 
gcął otworzyć księoin możność zupełnie 
swobodnego działania, zwłaszcza w obeo opo- 
zyoyi. Przypuszczają powszeohnie, że Greko- 
wowi powiedzie się jak najrychlej załatwić to 
przesilenie. On też niezawodnie obejmie ster 
nowego gabinetu. Bardzo prawdopodobną jest 
także dymisya prezesa sobrania Petkow* (re­
daktora Swobody).

Berlin 30 maja. Przybył tu  książę arcy­
biskup cłomunieoki ks. dr. Kopp. Przedstawi 
się cesarzowi, gdyż do dyeoezyi ołomunieokiej 
należą także niektóre miejsoowośoi na Szląsku
pruskim. , ,

Paryż 30 maja. Nowy gabinet ukonstytuo­
wał się już. Dupuy objął prezydyum i sprawy 
w ew nętrzne, Poinoarre finanse, Gnerin tekę 
sprawiedliwości, jen. Meroier tekę wojny, F au­
re marynarki, Delcasse kolonii, Barthon tekę 
robót publicznych, Yiger rolnictwa, Lazguer 
oświaty. Tekę spraw zagranicznych obejmie 
albo Cambon albo Hanotaux.

Sofia 30 maja. O powodaoh dymisyi gabi­
netu Stambułowa pisze Agence Balcanigue, że 
nastąpiła ona dla tego, iż sam gabinet pragnął 
stworzyć jasną sytuacyę wewnętrzną.

Sofia 30 maja. Agence Balcanigue pisze, że 
z konferenoyi księcia ze 8tambułowem okazu-

}C  S,; S, i® d y m i s j a  ^ a b iu S t i ł  j&St I l i o u u i i i j j iG I l*  —
Greków nie chciał przyjąć m isji utworzenia no­
wego gabinetu i ladeił księciu, aby porozumiał 
się z przywódzeami O jczycyi. Skutkiem tego 
powołał książę do siebie byłego prezesa gabi­
netu Radosławów* i byłego ministra sprawiedli­
wości Stoiłowa.

Dziennik rządowy Swoboda zapowiada dy- 
misyę gabinetu, nie dodając od siebie żadnego 
komentarza. Metropolitę Klementa wypuszczo­
no wczoraj na wolność i pozwolono mu wrócić 
do swej dyeoezyi.

Sofia 30 maja. Agence Balcanigue prostuje 
swoje pierwotne doniesienie o powołaniu przez 
księcia członków opozyoyi. Do północy nie o- 
trzym ali zaproszenia od księcia ani Radoniawów, 
ani Stoilow, oczekują powszechnie, że otrzyma­
ją je  dziś przed południem.

Stambułów, jak zapewniają, rozesłał do 
wszystkich prefektów okólnik, zawiadamiająoy 
ich o dymisyi gabinetu.

Wrocław 30 maja. W  Mysłowieaoh umarło 
dwoje ludzi na cholerę, a jeden zachorował.

Rzym 30 maja. W  gminie Yigianello było 
ubiegłej nocy trzęsienie ziemi. Trzy domy za­
waliły eię, a wiele jest uszkodzonych. Z ludzi 
nikt nie doznał szwanku. Ludność obozuje pod 
goł«m ninbe.ru.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze też 

ona na siebie za nią żalnej odpowiedzialności.

Zakład wodoleczniczy
Dr. Piaseckiego na, Klemensówce w Zakopanem 

otwarty dla gości przez cały rok. Cena ea 
wszystko razem dz-enn'e od 3 do 5 zł. od oseby.

W  sali Towarzystwa Frohńnn  (Hotel 
Georga) dziś i oodz ennie o 8msj wieczorem

b e n - a u - b e y
indyjskie i egipskie czary i cuda.

Sprztdaż biletów w biurze dzienników W  g o  I i ,  
F l o l i n a  ul. Karola Ludwika 9.

X ofaryusz w Ivos»owie
poszukuje Kandydata notaryalnego. 

„ C O N C O R D I A "
Pierwszy Lwowski zakład pogrzebowy 

z dniem 1 maja b .  r. został przeniesiony na 
ulicę

Sobieskiego liczba 10.
Zarząd.

SPECJALISTA chorńi) garfiła, nosa i płuc

Dr, Kazimierz Trzciemeeki
Kopernika Nr. 14, II piętro 

po 6 letnich atndyach epseyalnych na klinice profesora 
S C H IŁ O T T E J B A  w Wiednia ordynuje od g. 11—12 przed 
południem i od 3—5 po południa. Dla ubogich bezpłatni.

Zdrój A rcyk sfę in ej S tefan ii 
S z o z a w a

uznana za najlepszą i naturalną.
Zdrój szczawowy obok Karlsbadu
Woda stołowa, Woda lecznicza
Gea&ralne zastępstwo Ala Galicyi i Bukowiny

Mendrochowicz i Schenker
■ w e  L w o w i e ,  Sykstuska 1 . 2 2 .

m .  J O N A S Z  
Ż m  basakow y  S k r d o : ?  ?- y a a if ts j  

m  Lwowie, ellca Jagiellońska 1. 5, 
tgSPr'  RwpnJ© f Sf/rzedąie w szelkie peplerr 
wartościowe i  m onety p » aą ldok ład sie j- 
ss  mi b u r s ie  dn ten n y ia

P R O T IE §¥
do ciągnienia 1 czerw ca rb. na lory pauitwowe ?. roku 
1864 po 5 złr. wraz ze stemplem, (promisy na połówki, 
tych loiów po 3 złr. wraz ze stimplenta Główna wygrana 

301*.OO© wfglęinie 150 .000  ko.-on.
Przy zamówieniach z'prowincji aprajza eię o dołą­

czeni# 20  ct na portoryum.
Na los ..kupiony w tym kantorze padła główna 

wy~r*n* w kwocie 50.009 złr.

K ok z a ło ż e n ia  1853.
AUGUST SCHELLENBER3 I SYN

Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, ulica 
Karola Ludwika 1. 1. 

kapuje i .praed.js wszelkie papiery wertościowe.
jP r o m e s y  do ciągnienia 1 czerwca 1394 n i  

losy państw. .  r. 1864 po złr. 5, na cni. i na po­
łówki tych losów p) zlr. 3 wrag z* stemplem. 
Główn. wygrana 3 0 0 .0 0 0  koron a wzglgdaie 
1 5 0 .0 0 0  koron.

Wydawnictwo gazety „Nadzieja"- Prenumerata 
roczna 1 5 Na prowincyi r80. Z eeenia z prowin 
cyi załatwia siy najtaniej odwrotną pocztą.

Wiedeń dnia 29 maja. (goiz. 11 w potuda. 
Kredyty 350.65, krod. węgierskie —.—, Anglob. 
151.— , Uniony —.—, Bankyereiny — .—, Lan­
derbanki 246,50, Akcye tytoniowe 217-—, Staate- 
bahny 340,85, Lombardy 100.25, Elbethale —.— 
Renta papierowa —. —, Renta węg. 4 ’/. kor. —■— 
Renta węg. złota 4°/t —.—, Alpiny —.—, Marki
61-32, Losy tur. —.—.

RUCH POCIĄGÓW.
(Zegar środkowo-europejski).

O d c h o d z ą  d o

Kuryer Osobowy

Krakowa 
Podwołoczysf 
„ Podź. 

Czcmiowiec 
Stryja 
Bełzo*

2 24 
6-08 
6-22 
615

i 
i 

1
i 

1 
1

oii
el 

= 4-r>o

9-4Ó 
10 04
10-15
5 40 
9-20

10 35 
10 ao 
łO "

2-55
9-50

10.™
8-0& 7-io

P r z y c h o d z ą  z

Kraków* 2-S2 5-zó 9 35 0-36 ,—.
Podw olociysh 212 9  29 910 5-45 —“

„ Podz. X 58 9 - 2 8-45 6 1 9 --- —
Czerniowiee 9.40 787 12-27 095 —«
Stryja
Bełzo* -

8-34
7-48

202
4-46

8  4? 13-10

Uwaga: Godziny drakowani grube mi liczbami oana. 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano 

W biórze informacyjne* o. k. austr. kolei państwo­
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Mija 1. 3 (Hotel Imperial) 
jestsprzedai b i l e t ó w  strefowych, okr^iayoh, dowolnie aesta- 
wialnych, .eszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach tary. 
fowyoh i przewozowych.

HANDEL SUKNA
pod firmą: ALLACH 1 SY L w ó w y n e k  l i czba  33poleca się,
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K.ROLOWA ZŁOTA.

P O W IE ŚĆ  

PAWŁA il’aianEMOJiT.

(Jiąg dalszy).
— I  siostra p ta i nie np ym inai. się ?
— Nie mogła, ponieważ ojciec, dopóki żył, 

misd pr» wo korzystania z mająfckiis Obecnie 
pozycje- nasza jest taka : majątek na Kubie 
należy do hrabiny, k tóra nigdy go nie od«r;a 
dsi, nie kryje się z tem  bowiem, ża nienawi­
dzi tej wyspy ; następnie miliony don Jotógo i 
pałac przy ulicy św. Donrmka, z którego ko­
rzysta ojoieo, lecz który raiezy do Teresy ; na- 
koniec m*:ąt&k Rochebelle, odkupiony przez 
mego ojca, juko należący n “gdyś do jego przod­
ków, lecz nie mający w elkiej wartości.

Otóż, ojoiec mój jest bardzo chory. Doktór 
Dó?oi'm»>aax parę miesięcy tomu oświadczył, że 
jeż li. zdrowa powietrze Normaadyi nie wzmo- 
on; srii jego, to śmierć może nabtąpió b.rdzo 
prędko. O-dyby słowa jego sprawdziły się, to 
Teresa, nienawidząca hrabiny, z pewnością wy­
pędziłaby ią z domu i z całego tego majątku 
nie dsł-iby jej ani grosza. Przeciwnie zaś, 
gdyby Teresa zmarła za życia ojca i nie pozo­
stawiła ani testam entu s i dzieoza, hrabia i 
hrabina c dziedziczyliby majątek po a r e j  córce, 
a wtedy krabm a po śmierci męża zostałaby je­
dyną suacesorką.

— To bardzo prawdopodobne — zauw ażył 
pan GerYais — Ale j&aicż straszne oskarżenie 
w ypow iada p a n i!

— Nie wiem, czy straszno, ale mech pan mi 
wierzy, że prawdziwe i uzasadnione Awantur­
nica ta, która zajęła miejsoe m atki naszej i, 
z wyją kiem mnie jedynie, zd, łala przekonać 
o tern wszystkich, jost zręczną i sprytną w sto­
pniu najwyższym. Umio ona przewidywać

w sze lk i kombinaoye i zabezpieczać się od n irh  
mprzócL Decyduje się szybko i energiczną jast 
.'iezmiernic. Przyzwyczaiła, się do zbytków i 
wystawnego życia w Paryżu, jak a pędzi od 
lat dziosięim. N.e chcąc wracać do Hawany, 
której nie lubi i prawdopodobnie lęaa się, usi­
łowała pozbyć się Teresy przed śmiercią jej 
ojca, dla tego, by zostawszy safcetorką mnie­
manej swej córki i jego, pozostać na zajmo­
wane m w świeoie stanowisku.

— To być m oia — odrzekł pan Geiyais — 
ale ta zbrodnia? Jakim  sposojjm  mog!a ją 
spoitaó nie wzbudziwszy podejrzenia, skoio 
w tym czacie wraz z panią przebywała w Nor- 
mandyi? Jakim  spodobam mogła wyjechać nie- 
spostrzćiona?

— Co do tego, to trzeba panu wiedzieć, że 
Syoila, i ja, nie lubiąc hrabiny, żyłyśmy zdała 
od n ej. Wktęp do pokoju ojca był nam sta- 
uowczo wzbroniony. Wiele razy chciałyśmy go 
widzieć, lecz nie dopuszonono nas.

Pewnego dnia, a było to w dzień zbro­
dni, pokojowa przed obiadem oświadczyła, że 
n ra b n a  jest chorą i nie przyjdzie do stołu. 
Później, po katastrofie z Teresą, gay zaozęłim 
ją badaó, powiedziała mi, co może pan stw ier­
dzić, źo hrabina, narzekając na niezmi rny 
ból g’owy, zamknęła się na klu z w swym po­
koju, oświadczywszy przodiem, ia  cne zasnąć 
i żeby n ik t pod żadnym pozorem do niej me 
nie wchodził.

— O ki órej godzinie było to?
— O dziesiątej rano.
— N;eoh pani mówi dalej.
— Prawdopodobnie musiała przebrać się tak, 

aby jej n ia t nie jozn rł, weszła z pałacu około 
południa, gdy cała służba zebrana była w h -  
chrd, a mieszkańcy wsi odpoczywali w chatach.

— Ależ mogliby ją  p. znać na suoyi!
— To też me udała się ona n?, staoyę miej­

scową, ale do .sąsiedniego miasteczka, gdzie 
ruch n& dworcu jestj wielki i gdzie w tłumie nikt

j na nią nie zwróoił uwagi.
— Jak  daleko z R jchebelb  do tego mi a 

3-i.aezka ?
— Idąo parkiem i śoiczkaiui przez pola, bę­

dzie około pięcia kilometrów, co jest prawie 
niczem dla tak  zdrowej kobiety juk ona.

— O której godzinie odohndz ztsm tąd po­
ciąg?

— Odohodzi o drugiej, a przybywa do P a­
ryża o siódmej i tym właśnie musiała odjechać. 
Po wyjściu z pos ągu udała się wprost La ulicę 
Montmartre, gdzie w lokaln, połoź uiyrs obok 
mieszkania mej siostry, musiała oczekiwać od­
powiedniej sposobności do spełnienia zbrodni.

— W  mieszkaniu, które Robert najął dlr, pani?
— Tak.
— Ale jak.m sposobem pani Roohebelle mo­

gła wiedzieć, że obok zaejdująoe się mieszka­
nie nie było zajęte?

— Gdy Robert najmował je, odźwierne o- 
świadozyła mu, że jakaś pani bardzo starannie 
oglądała już to mieszkanie, ze podobało się jej 
i że miała przybyć powtórnie dla najęcia go.

— W ięc pani przypuszcza, że tą  osobą była 
pani Rochebelle?

— Jestem  przekonaną. Powiedziałam już 
panu, jak daleoe iess inteligentną, jak wszystko 
umie obmyślać naprzód. Nie działa ona pod 
wpływem popędu chwilowego, lecz według 
planu doakonala i z góry obmyślonego, prawdo­
podobnie jeszcze wtedy, gdy Torest* odrzuciła 
p. O imbremont. W tenczas tn mnsi&ła postano­
wić pozbyć się Teresy, by odziedziczyć po niej 
mejątek. Mogła ona, stosując się do warunki w 
żyo’a Teresy, zmienić szczegóły w swym pla­
nie, ale postanowienia swego me zmieniła, ocze­
kując chwili sposoonej.

I  nie jeden raz musiała, chodzić na Mont­
m artre i ogiąlać to mieszkanie; udawała się 
tacn zapewne w rożnem przebmniu, by obe­
znać się z miejscowością, poznać rozkład domu, 
zwy zaje Tsaesy, jej zajęcia, dowiedzmó się, o

której godzinie w ychodnia na miasto i wra­
cała do domu, kogo przyjmował®, u siebie. Pod­
czas jednej z takich wizyt musiała skraść klucz 
Teresie, który ona, oczekując na Roberta, po­
zostawiała zwykle w drzwiach. Whedy mogła 
również zaopatrzyć s ę w oacisk z zamka mie­
szkam® sąsiedniego, by w  denym razie miała 
gdzie ukryó się. I  w niem to zapewne musiała 
oozekiwaó, dopóki Teresa nie zasnęła. Z tego 
mieszka nr również, przez otwarte i wychodzą­
ce na balaon drzwi musiała słyszeć rozmowę 
Roberta z Teresą i. wtedy ostatecznie ułożyła 
szczegóły działania.

Narzędziami rzeźbiarza zamordowało moją 
biedną siostrę, zabrała pieniądze s bierka dla 
tego, by sądzono, żb cci ,m zbrodni była kra­
dzież i ża aopuśoił się jej rz«żbiarz.

Pan G eiY in spoglądał na Helenę z za­
chwytem.

— Rozumowanie pani je3t świetne. Jeżeli 
pani rns jeszcze co do powiedzenia, nioch pani 
mówi, proszę ją o to, bo każde jaj słowo od­
krywa przedemną nowe horyzonty.

— Słyszałam, jak  mów* pan do pana de 
Oombremont, że zbrodniarz, przetrząsając biur­
ko i inne sprzęty, nawet Jneazeaic mej siostry, 
zapewne poszukiwał czegoś. Gdyby zabójcą był 
Robert, czegożby on szukał w papierach Tere­
sy? Pieniędzy? Ależ oa miał weksel na 200.000 
franków, wydany na okaziciela.

— Pan Combromont utrzym uje, że ohoio.ł 
zniszczyć wszystkie papiery, dowodzące tożsa­
mości zmarłej, dla tego, by mieó czar podnieść 
cumę z banku i uoie, do Ameryki.

— To pan Oombremont rozumuje bardzo źle. 
Dla Roberta było wszystko jedno, czy charę 
wzięta byłaby z& panią A ndró, czy też za byłą 
pannę Rochebelle. Jeżeli zaś podejrzenie miało 
paść na kogo, to czyż nie padłoby raczej na 
przyjaciela pani And e, aniże’i na znajomego 
panny Rochebelle?

— Ma puni słuazoośó — odszekł szef polioyi.

— Tymozasem hrabina po zabioiu Teresy 
musiała szukać jej testamentu. I  pomimo prze­
rażenia, jakiego musiała doświadczać po speł­
nieniu zbrodni, porrdmo potrzeby juk najpręd­
szej uoie'zki, pozostała i przetrząsł ła wszystkie 
sprzęty, by się przekonać, ozy nie znajdzie cza­
som terta.roeatu, który, gdyby istniał, uczynił­
by zbrodnię jej bezowocną. Wiadome bowiem 
panu, że prawo pozwala zapisać mężowi i na 
odwrót, nawet za życia rodziców, pewną część 
mijątKU i nżytko ranie z  pozo. tałej reszty.

Nadto, ażeby swobodniej dekonaó zbrodni 
i nif być spostrzeżoną, lub odwróoió od siebia 
podejrzenie w razie spotkania kogo, hrabim, 
musiała przebrać się po męsku.

— Czy p^zeoiertM się kiedy dawniej?
— Nawet ozęstc. A ponieważ jest wzrostu 

słusznego i dość szczupła, więc w przebraniu 
tem ,/yglądała na mężczyznę.

— Dziękuję pani za z«mfanie — rzekł pan 
GdEYais. — Wszystko, oo pani mi powiedziała, 
pozostanie w mej duszy pogrzebane na zawsze 
i jeżeli skorzystam z tych wiadomości, to tylko 
d li  ocalenia Roberta

— Dla tego też iylko zdobyłam się na od­
wagę i przybyłam do pana z tą boleśną spo­
wiedzią

— Przepraszam — odezwał się pan GarYais, 
w*Jząo Helenę powsUjącą z zamiarem poże­
gnania go. — Proszę jeszcze o parę objaśnień. 
Gzem pani tłumaczy to dziwne podobieństwo 
pomiędzy matką pani i osobą, któ^ą pani oska 
rża o zajęcie jej m iejsca0

— Domyśla się pan chyba, ża.ozęsto, zwła­
szcza w ostatnich latach, Syb.L, i ja zadawa­
łyśmy sobie to pytanie. Miss Andrew w bar­
dzo młodym wieku była przygaraię ą przez 
margrabiego de Santa Cras Pimimo lat dzb- 
oinnyoh była bardzo rozwiniętą i miah* zmysł 
spostrzegawczy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

§ 4 y" Poleca się hanoei nim i j a d w i k a ,  S t s ,ć L ts a t i-a .ll© j;a -  t t e  Ł w  o w i s
O r o t u e  t i i j a i / n

d r u k  len ?  1 , ,  . t .  o . t  w y r a z u ,  t ł a -  
■ t y m  z a ś  d a  c k i e s  3  e tc

Józefa Daubner, we Lwowie, od 
lat 66 przy ul. Sobieskiego 1. 10. 
poleca swój pkład i prac ownię czczo- 
tek i w ten wód w eh. dzącyeh ar­
tykułów. — Zamówienia na prowin­
cję odwrotnie odsyła.
— Ż ■ »  inii<- tatki nj
Jowikicgc, zbadam# prs»* Eiiijskle lalx»a- 
tcryniii, du pabjda ?/« wisypildcb tra­
fik*-^ fi63

!><> o a r u z o  r e n to w i e-;. ln ic  
r r r u  n a f to w e g o  poBinkuje się spćl- 
nik'w z BapitaJsu da ' Ó tyaęcy. Bliższa 
wiłdom w lotacelaryi ad>voaJta I>r« 
Starcze-łfEKi go Lnów, Micki irioza 1. 1.

1493 3-5
O g r o d n i k  S iem .ec, teoie tycznie  i 

p ra k ty c łs ie  z3»komi-.ie wjr1 ształcony także 
r j  cb m ielarscwi*, zatrudniony nieyr^or- 
wanie p rzes 15 U t w pierw szorzędaym  
ir i j^ tk u ,  poszukuje z puwodu przejęcia 
go ijjodarsi *m w in ce  ręoa porady od 1 
lipca. Z głoszenia przyjm uje pod a ire sem  
A. B eiler, poczta Bog- nulowi ie. 2 -2

Chwała Boża
książka do nabożeństw a d la  n iew u s t olo 
żena przez k s  Ł i i i . a s z a  i i o l t  o
w i c z a  un ity  i b drnskieg-' wygnańca, 
kaznodzieję, opnrw ka osdocuta 9 t ot. 
1 z łr . *0 et., 1 a łr  80 ct., ! zir. 2 zlr.

60 ct„ 3 s ir .  i 4 zlr, 
jnk  również ts ię ż k a  jjcoż au to ra  pod tyt.

fioc.e koebam Cię
osobna dla ehłopcó*  i dla panienek, 

po t6  et., 56 et., 90 ct., 1 zlr, 30 ct., 
1 t ir  j o  ci., i  2 s ir .

Do nabycia w sk łjdzio  przedm iotów  
treści relig ijnej p  >d firm§

W incenty Kuczabiński
Lwów, uL i ia ro la  L udw ika 3. 2-43.

m 10 nir d iH z»» łng i "Olg

J A N  11I j V A T O W I C Z
poleca niezaw odne i wypróbowane 

środki do wytępiania owadów domowych
m ianow icie :

F E J f I L I J J  Ziółka antimolowe Papier antimoiowy
do w yniszczaria  m oli z 
zai odkam i w sukniach^ 
i m eblach, Flakon 60 ct.

LIR Y  1 .0 *

do przechowywania 
futer. 

Fudelko 30 cr.t,

M IK O T O *

ochrania od moli futra, 
suknie, porty ery, firanki 

i meble Sztuka S ct.

P r o s z e k  p e r s k i
do w y g u b ian ia  pcheł 

i t. p .
Faoika 5, 10 ct. 

Flakon 20, 30 cnt.
W e  L w o w ie :  przy ul. K opernika 3, i p rzy  ul. H alick iej róg Bo­
mów W  K r a k o r - r le :  rok im sica  1. 20. C z e r n J u w c e :  Byntk 2.

wytruwa szwaby, kara- niezawodny środek do 
kony, stonogi świerszcze wytępiania pluskw, 
szczypawki karaiucby, p|akon gg  0,
prusakutp, Flakon 30 ct

B r o w a r  i s e l k i
ma zaszozyt podać uc w;adom ści, iż w oz war tek dnia 31 

maja otwartą zastało

Restauraip i ogród.
Ł sK Śeukft dia ućytku Szan. P. T. Publio^nośoi, 

Restauraoyę objął p Schmal, restaarator kasyna ofieevshiego 
Mucykf, 24 pp przygrywać będzie rajnowsze utwory pod 

osotistem  kierewni Lwem p. kapelmistrza Edwarda Stein era
1525 1 1

t e i e r o t k a
L z iew cz jn k a  l l l e t u i j  z pięknem  pism em  

i Bzycitrii, dobrze w ycboi «nz ta  o d  o 
schrunienfe u z ten e j , litościw ij Jjam y 
po lsk iej n a  zawsze. L askzw e zgłoszenia 
S. K. p rs te  restan te  Lo. zow. 1 4 9 0  2-2

M l i i
Szampaniktr, u  akia w sr 

łych. fól i ćwieró fla»ckack.
SutkB ifian  węgierikig, : k -
::Aski*, isrtcnuku i iaie, ta-
dziea t  i- -ziwy k  ^ aiaa, Li- 

k w o r j ,  ż y -
l u l ó w a ę

polec#

Karol llajor
LWOWIS, jirsty a llcy  Ki#- 

krYeli ‘j *. 11

•SKŁAD i  ABKYOZNI
c. k. nprz; fabryki

ś w l « t v i r « ]  0 4 * ^ ^
w SERNDORF

I S a c z y n i a
s t o ł o w e  i d e s e r o w e

M srebra chlńjkiego i alpaki

k n e h e n n e  z  czystego n ik ł 
z poręczaalem dlugoietmej erwstło ^

poleca

C. A, Christiana Następca

W. BILIŃSKI
we Lwowie alica Hetmańska 1. 2

> i. u k i  b n h a l t e r y i  p n d w o  c  -,
adzieia  O 8  O B N O *a porozum ieniem , 
ZBI0BC1V O w ku ianh  pe c ^am yct (dla, 
? » ń  cdi-;bnie), zak łada  księgi, pr.ieprowa-j 
dza s&dntra, Inform nje L . Yeltze, K ra ­
kow ska 7.     580

C e . n a r ó w k a  misszkama llftio  ię» 
sze i mciej> e zaraz do wynajęcia, Tuie- 

w miejscu. lalS  9 ?fon
D o  s p r z e d a n i a  w i l l a  nowa, pią- 

trowa, złożona z lo  pokoi z p r z y  a le .y - 
tościami, mieBzkw- em a ja  .słu-by i ogro- 
d 'm  kw iatów ; m, b lu k o  m iasta , prsy ala- 
cyi kojei ełektry znej. Bliższe Bzczegoły 
w b n  rz ł  adw. I  ra  T ib a c z jm  kiego ulica 
A kadem ii1:* r .  1369 5-15

JNajlepsze TUTKI
cygaietowe „Imperial44
zbadine p- zez miejałua leborato- 

r y u m  s ą  d o  n a b y c i a ,  w  f a b r y c e

h. Piątkowskiej
Lwów, f atiska 2.

1000 sati k cd 9u ot. przy oubiaize, 
6UOO i r a n k o .  1356 6-io  

i r e r l y  kupuje. Bliższa w iaaom o-c u 
tak a to n  w b anka  O rm iam kim .

l> o  w y d z i e r ż a w i e n i a  zaraz fol 
a » rk  z zasiewam 1 i doL rrm i badynkam 1 
320 m orgów przy cesarskim  g iecincu i 
o z kilom etry od ao le i. Z g łjs .en ia  do 
obszaru dworskiego, Czernica p . Wolica.

1146 3-3

Spółka stolarzy  lwowskich
we Lwowie, plac Bernardyński I. 17

poleca awój od roku 1854 istniejący

S l a Ł A D  m e b l i
obfic-e zaopatrzony w w ielki w ybór ga  n .tu ro w  do salonów k o m p le tn e  u rz ą ' 
dz- n ia  pokoi jad a ln y ch  i sypialayco oraz u tn y m u j i  n a  sk ła d z ie  m eble g ivte

i zele ne.
W szelkie zam ówienia w za trea stolarstw a i trp ice is tw a  wchodzące 

przyjm uje po e e n a c l .  najprzystępniejszych  ręc iąc  zu spieszne, gu­
stowne i wedla zlecenia dokładno w ykonanie. 1462 2-a

r. J S . ^ n t o r  

c,k. nprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego
kap aj e I ftpmdąje

wszystkie «fekta i monety
d d e i L , i r  «l, i jd o k łs d a le j« :  j m , 
l i r p  M u e j prowirji.

J a k o  d o b r ą  i  p e w n ą  l o k a i i y ę  p o l e c a :
4 7 ,  pr&. Itst> h ipo teczne  
5%  listy hlput-s‘ n: premiowane
5%  a s óaz prenail 1706

jo  k o r a le -d e

4*/s9/0 listy Tcwarz- kmdjtowego zioiatkie^i,
4V,°/o » Banku krajowepo 
4V a7o  potyczkę k.ajową galicyjską 
4 7 , pożyczkę kraj. galic. koronową 
4 /o psiyczkę propI»ahyjną g l̂ioyjsscą
5%  a t, huifpwińską
4 ’/-% potyczkę węglcrakifli kolei jjańrtwowMj 
4*/*% v proplndcyjiią węgierską 
4% węglsrskli Obligacyi indemnTzacyjne,
knórts t<‘ papiery K*nbor wymiany Banku hipotecznego 

ttT oi# nabywa i sprzedaje 
~t < t» »  i«3i H R jkor ty l j  ej,5*yeh.

IJwttgw Kan-or trymiany ia ihu hipoteoznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wczelkic w y b so itiu ie , a  j a i  

j» « h i  t  papiery wartośmowe, tudzież na|>a-
d łe  kB,j©i-y %' .tvn k ę,_  bm  w s u l L i e g » p a trrr

s»a»i©i-fc4®77®e jedyni-j za potrąć- nem a ;  
kojćatów.

Po efektów, u których wyczerfaly ii# kmpory, dostarcza nowych arku­
szy kuponowych, za zwrotem kosztów, które lam ponosi.

h  K I I  ł k «
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Zakład przyrodniczy
Jagiellońska 8. L w ó w Jagiellońska 8.

. M. Z łotn ick iego
• Doiłoś*, d la  Kia.ktn.4IAw 11 an k n w v rhm

im
mmmm
&mm
mm

poleca d>a zakładów naukow ych
wszelkie preparat- naturalne przyrodnicze suche lu1' w epiryiuiic, tu­
dzież m ile szti czne z Zoologii, A natom ii, B o anlki, II l- 
u c i  tlogil, z drzewa, papier-m* u i,  gipsu, żelatyny, jedwabiu, szkła, 
metali etc., wizerunki chr moliŁograficzne przyrodmeze, obrazy pla­
styczne naturalnych pieparowanyeh flaków, szczelni . zamkn ęte -a 
szałem w ramach lub bez tychże, zbiory m ir<raló”  A  i  i zielu kom­
pletne dla gpeeyainych potrzeb szkół rolnicsych, technologicznych, che 
miernych budowlanych e uo.. również pojedyńcze okazy minerałó r, 
owadow eto.

P o a e jm u je  s ie  u r z ą d z e ń
ptas.arń, akwaryów i terraryów dla celów naukowyoh i zbytkowych 

w ogrodach zimowych.
T J trzy m u je  s ta le

w ewidencji w różnych miejscach do dyspozycyi będące przyswojone 
dzikie zwierzęta i ptaki.

Wielki wybór wyrobów artystycznych marmurowych, kunch, ko­
rali, przedmiotów etnograficznych, wyrobów wscnodnich lekoraoyjny.ch. 

Prarjmuje. wszelkie zamówienia w powyższym zakresie.
853 7-8

od wielu lat 
sławna

Prawdziwa jedynie z apteki pod łabędziem w Kołomyi

B E N 1G N I N A na piegi I pla­
my na twąrzy

znakomity i  wypróbowany tea środek piękności przowf-sza wszelkie dotąd polecana. 
Działa pewnie szybko i bez ślzdu. Cena 60 ct„ p^ynu 40 ct.

Zamówienia uprasza adresować S t a n i s ł a w  P i - . ł ł o w s J r l  »p. w Kołomy-'.

U r a j e r o w s K a  1 . a  s% na I piąjrze 
5 lub 4 poao zaraz do wyuajęcj*. i  1 

J>w s p r z e d a n i a  prosięta czystej 
arwi Jorkshire 1 ‘|, lo  o m. jęczn i. vV.a- 
dom-ści udzieli Zarząd dóbr Juroi.ee, 
pocztu w miejscu._____________1518 1-&

l l u s U .  s b e c a i c  - u o g ę  d » i  i - »- 
s y  m i e B l ę c 2 u . e .  Z i  r ó w .  T y m  
« . . a s o w i  c a i a j ę  p y s i u

Administrator
EU i (pozai«ńoayK) podau-
kuje posady. W^actoua-jso aazieu 
■ grzeozuodoi To^wzydowo ?tz>]. 
pomoci/ Oificyalietów‘ — Lwów 
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Zakład wodoleczniczy „Marjówka“
(koło  Lw o w a ).

Sześć kdom^trów od ceatrum mis eta L^owk ku Wirnikom, w nroc*ej miej­
scowości, o-.octonoi ia a.ni w znacznej części szpilkowymi, jd  struny północnej za- 
>1 n.yty zalcsieusmi górami, kaplica zarladowa, w kturi-j się udpiawia u bzb  św . 
lekarz kierujący przebyta .tai w zakładzie i poświęca iemaż cały czas i tal^ 
1 rtj, czynność Wzorowo urzą-tienie tak działów leczniczych j:k  i pomieszkań 
(przenażoi* z werandami i balkonami) w edle aajnewi zych wymogów na wzór 
pierwszonędaych tego rodzą,,u .aklauow zcgi anicznych. Wyborna obfita woda 
źródlana, .rasaz, gim.i-styka, elektryzowanie, innalacye, kąpiele elektryczne. Zdro­
wa Kuchnia we własnym zarządzie, kryty deptak, spacery choin aąsiadu i aalsze 
w pięknych Jasa h przyt; kająeyjh, czytelnia zaopatrzona w miększą ilość dzienników, 
p.smIlustrowanych etc., torLepicny, bila-d, kręgielrir, giy tocarzyezkns. Staianca 
unł .ga. Telełun połączony z lecią telefoniczny miasfa L -.o .a , zlat a i  ta.iia komu- 
ujkacy a ze Lwów m i z p‘kcem rystawy krajo cej (eks ipat > zakładowe i omnibu&J. 
W *r.n'.i skromna. Bl.ższych intormacyj adzitla i zamów.enia przyjmu,®

Za cąd Zatładu wodoleczniczego „Marjawkau tpt oata Lwów).
E m i l  E e r t t n i i l j a n  B r a j e r  D r .  W a le ry a n  S e rb tń s k i

właściciel. l.ka  ł kieraj^c/.

Hanual herbaty chibsko-rosyjskiej 
M  U  ^  1  J> A  R 1 K 1 >  i u  A

we Lwount, pl, Maryaeki 10,

UdsnaCiOze medalami z -ry stawy Krajowej i listami pochwa lnami

Założoni 
w 1882 w 
Korczynie (o- 
bok l osoa i

jedynie

pierwsze
Towarzystwo

UaiiZy

p « d  m t lc K ą  ś w . s y l w e s t r a  poleca Lzan. t*. i  Publiczności wy oby 
u 'V«M> linan®, jau: płókna od najcieńskycn do najgrubszych gatunków, płótna 
pu iło»9 i szare, dr«li«zki na libe.ye, dymki zwykłe’ i adamai skowe ręczniki 
zwykłe, ada ia sz i. e i 5ąpiilow» tureckie, obrujy bała i kolorowe ze sar- 
we-ami, ch, etki, fartuszki, ścierki itp w zakres tkactwa wchodzące wyroby, 

i próbkami rozsyła się fraaco. Zwraca się uwagę P. T, Publiczności, 
X8, y  . h  -rczyuie nie ma żadnej fabryki ikacsiej, tylko wzorowy w»r- 
ô J c -c i ,0 iP  warsztatach, ściśle z wiąz »y z i ’o/aczystwem  tkackim pod 
opoką s ». y.we^tra, D i"Eilh.GoA Oprócz skvada głównegu .a  Krakó 
w nazarze cyrobów kr»j. gm.ny Miasta Krokow*. Nia mamy .ligdde żadnej 

   mu sm żadnych agento w nie Wj.y.amy.

pcieca

H I R B a T Ę
abioi j majowego:

1% 41. ^ o n | o  ebr. i.Sw 
S o u c l io l iK  osarnai.— 

t, zbiór majowy 4*— 
JŁftysuw ćłarnń *•— 
Jttelttń jte  Iioad.*,— 
W j b i e w k l  herbucik-

i i w.
W y t s l e w k l  nnjlopez.barokt . , i cl

poleca najlepsi# gatunki

a  -A. W  Y
o smaku czystym : aromatycanym któi-. 
rozsyła _ ank. cpiacone ao każde, sta 
cy t pocztowej 4°/, kuogr. w worecsKCj

P o rto r io o  .  .  .  0.—  p ó l k ilo  — .00
O abk grubo zikrnlBtk ,  0.60 u
O eylou  z ie lo n a  .  t 10.—  1.—

„  „  p rzed n lk  . 10.40 „  1..04
„  ,, grubo ziarn iatk  10,76 „  1.06
„  „  perłom  k .  10.76 n  1*03

M ocok krkbskk a ro m k ty o za ) 10.76 „  a .06
jawa iloU , . „ aó.76 n A,Ob

22G1 jggg ( j i p u h u n t u i i e  a i e  JLiczy uię. %c*s- 
Zunówienia i  proeincyi wysyła się odwrotną pou*t.

ii o sprzedania
FOLWARK Pohrobce

173 moig pouolskiej zienu i łąk, je Je  
ulom ttr od miasta powiatowego ZboiOw 
przy tiuwo zbuiiosanym guscmca w az 

uuuynk&mi uieszkainemi i go^po larcz - 
mi. Wiadomość . właściciela Pohrt-biec 

Op. Z b u ió * . i  c;b 3-2

B a r d z o  k o r z y y t n a  d l a  R o l m k o w  p o d  
j a r z y n y !

Saletra Chilijska
wysoko prooertowe, którą w wielkich zapisaoli pt siada fabry­
ka mąLi kcśoianej i wyrobów chemicznych Romana hr. Droho- 
jow. k.ego w Krukienioaeh poleci, po eer.ach konkurenoyjnyoh.

Łaskawe plecenia prosimy uprzejmie naduełaó do Zarządu 
fabryki. 13E9 4-4

W najlipszych yatunkach
O c e t  kuckim y litr . , . 8 ct.

„ spirytusowy łitr . . 10  „
u prawdziwy winny litr . 36 „
„ winny B.tragonowy litr . 40 „
Znakomitą OLIWĘ nicejską

firmy Tomburei, Freres a (i, asa*, fVo- 
wenance poleca

-an Duszyński
L w ó w , R y n e k  4 0 .

Zamówienia 
od srotnir.

pro incyi zał.twia 
1434 4-5

Cukier znowu potaniał
cyiko w handtu

Leonardą iSoieckiego
we Lwowie, ul Batorego luzua 2
1 kfi cukru W gło wi* • . . 35 ct
1 . n ezgsciowo . . , 88 a
l  „ w Kost .ach i mączce . . 37 B
1  „ m alcu bszwonnego . . 06 „
1 „ słoniny grubej • • . 64 „

utizymujij codziennie ś tsrieźa 
deserowe ma 10  z tiorwszyon dw-j 
rów. KAW Y wyoorae w arnacu 
1  ki. oa .'.6 j  a j  2 20 , przy cdtuo- 
rse i Ki. 6 oei>CÓ ft opusoa.

ł/s Ki. H L R B A iY  „Melstnge 
de Lo.idoau ztiiKom.uBj acoma- 
tyciaej debrze nAoiąg gją JdJ 3 Z£. 
S m a le c  i  s ło n in a  zn aczn ie  p o t a n ia ły  !

Folwark PISKOROWICE
z  filj j in y m  folw uuKlem  rh o sz a ry , 
oD ejm ojący  przeacrzeK  uKoło x>y 
s ią o ł  in o ; g o  w, n a le ż ą c y  a o  o rd ./- 
n a o y t Z iao ioysk ie j, p o ło ż o n y  w p o - 
wceoie Ja io a łaę ra K tm  jesn  aa wy- 
d u c r i A f f i c u i a  na tao awanasuie 

o d  i  lip o a  1&04. 
S zo zeg o io  y  w a. u^K i a z ie rż a w y  

a o  p rz e jrz e n ia  U m iejacow ogo  
iz ąd z o y  u o b r  w  ^ rsK orow iunch  o. 

p  D iem aw a. id iO  4 4

1 1 .  a A ó »
we Lwowie przy ul. Szpitalnej l. 28 
puleca się sło jem  wielkim zippsem wszel- 
_iego lodii.ju powozów t. j*. landary laa- 
dalety, karetki fajtony półkrjty i otwarte, 
tanntasy półkryty i otws"re l do Bamego 
pcwoóenia wózk:' gospoda, .kle i wozy 
ciężarowe, iaj‘oniki koszykowe i samd 
uajnowszefo faaouu i powozy p. zejeżdzone 

W cen-ch przystępuyj 
Dziękując W. Szanownej JPablic :nośoi 

xa łaskawe wzglę y i za;f» "e śmiem 
upraszać i o nadal. 1499 3-3

W yroby apt.

J .  K w i z d y
w Kornenburgu

PŁYN rcstituoyjny dia koni 
PŁYN gośćcowy 
PROSZEK korn mburski.
K IT  lo Kopyt.
MAfcSO i mydło kresolinowe. 
TŁDfśYCZ na kopyta 
Ol IW A  na wyrzuty skórne u 

zwierząt.
TRUCIZNA na szczury 1 myszy 

trzyma na składzie i poleca

2 ! a  4  e t .  m ożn a
wpMt-riągu 15 do 25 
minut mieć kąpiel w 
domu kto kupi wau- 
09 lub kan-pkg 1  
aparatem u lepsou- 
nyia do ogrsaaa wo 
dy. Wauay blassau- 
tie lakier., »tane, wau- 
ny cynki we p »*ą- 
caonu s iostma. po­

kojowe tusje, pokojowe parnia kuracyjne. 
Kiozety rokojjwe po *ł. 1 10do ro.« 00
kujuwe piilite.-owane. f .  ki i» u  ir a  o  u  
Lwów. ulica Jamcllona.ua i. 9. Na .„dam,

1 ieuniki g r  .i i*  i  f i jr t i t o .  8 a m  (

% A r
W

Zastępstwa
podczas wystawy wa LY ow .efirdi 
wystawiają tych, przyjmuje Agan- 

o /a  dla headla 1 laa^óiti

J . Topoiiiiesi
Ł w ó fr , u l. J fa ń ik a  H .

1493 2 6

0d p ow ’3&«iainy -Bdaktor: W a c ł a w  M a t l o w s k t i . Papior * fabryki Br^oi Fijalkowakiob w  Białej. Z r1 rakami nar. W. Monieckiego. — Zarządoa W- Hodak-


